
Piłkarze ekstraklasy

a Górnik jeszcze za oceanem
Tok wyobraża sobie powrót piłkarzy Górnika Zabrze z zaoceanicznego wojażu nasz karykatu­
rzysta Edward Ałaszewski. Od lewej;, Kostka, Lubawski, Oślizlo, Latocha, hentner, Wilczek, 
Kuchta. W bocianim gnieździć „Ala” umieścił Szoitysika obok Musiałka.
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Drugie
miejsce

polskich
siatkarek

w Konstancy
KONSTANCA. 9.8, (tel, wł.) 

Zwycięstwem reprezentacji 
ZSRR zakończył się w piątek 
międzynarodowy turniej siat­
karek. Drugie miejsce zajęła 
nasza drużyna narodowa, któ­
ra w spotkaniu decydującym 
o srebrnym medalu pokonaia 
reprezentację Rumunii 3:1 
(15:3, 15:10. 11:16. 15:13).

W pierwszych dwóch setach te­
go meczu Polki grające w skła­
dzie: Jakubowska. tszczęśniewska,
Aszkiełowicz. Porzee. Lcdwig, 
Czajkowska (zmiany. — Krupa, 
Niemczyk), miały nad Rumunkami 
dość wyraźną przewagą. Repre­
zentantki Polski przeprowadziły 
w tym okresie spotkania wiele 
bardzo skutecznych ataków. W 
drugiej połowie meczu* gra sie wy­
równała. Rumunki przy wielkim 
dopingu swojej publiczności na­
wiązały z naszymi siatkarkami 
równa walkę- At er z. który był 
prowadzony w szvbkim tempie mógł się podobać. Notą za to 
spotkanie obniża Polkom jednak 
soora liczba popełnionych błędów.

W czwartek reprezentacja Pol­
ski. występując drugą szóstką, po­
konała Rumunie IX -'CO (15:10. 13:12, 
13:9).

Pozostałe w\vniki turnieju: ZSRR 
— CSRS mł. 5:0. ZSRR — Rumu­
nia TI 3:0. Rumunia — CSRS mł. 
3:0, CSRS mł. — Rumunia TT 1:5.

Ostateczna kolejność zespołów’ : 
1. ZSRR, 2. POLSKA. 3. Rumu­
nia, 4. Rumunia II. 5. CSRS mł.

<«>

na olimpijskich stadionach
„ C a d e t y ”

czekają 
w Giżycku
na sygnał

startu
do M. .Św.

W  GIŻYCKU są już w kom­
plecie prawie wszyscy za­
graniczni uczestnicy żeg­

larskich mistrzostw świata w 
klasie „Cadet”, których uroczy­
ste otwarcie nastąpi w niedzie­
lę 11 sierpnia po południu. Pc 
dwie załogi przybyły z Wiel­
kiej Brytanii, Kanady i ZSRR. 
Ten ostatni kraj reprezentują 
młodzi żegiarze estońscy, przed­
stawiciele najsilniejszego ośrod­
ka żeglarskiego ZSRR. Najlicz­
niejszą ekipę zagraniczną stanó­
wką żeglarze NRD, którzy wy­
startują w ilości ośmiu załóg: 
Przyjechała ponadto jedna za­
łoga Czechosłowacji, zaś w so­
botę przybędzie do Giżycka 
sześć załóg belgijskich.

Młodzi' żeglarze zakończyli już o- 
statnie treningi na wodach jeziora 
Kisajno,' zas sobota przeznaczona 
j,e*t n.a regulaminowe pomiary 
s.yćzętjii, który odpowiadać musi 
przepisom klasowym. Zakończone 
też są ostatnie przygotowania or­
ganizacyjne do tej wielkiej impre­
zy, której gospodarze — miejscowi 
tiziaiaCze żeglarscy t PZŻ,! doiożyh 
wszystkich starań, by młodzieżowe 
mistrzostwa świata miały sprawny 
przebieg i piękną oprawę. Bardzo 
uroczyście zapowiada ślę sama ce­
remonia otwarcia mistrzostw, którą 
uświetnią występy najlepsjrch ze­
społów big-beatowych w k*ju .
, Komitet Organizacyjny zgromadził 

wiele cennych nagród dlą triumf a 
torów regat. Główną z nich stanowi 
łódź klasy „Cadet” , ufundowana 
prze* Wysokiego Protektora mi­
strzostw, wicepremiera Piotra Ja­
roszewicza. Została, ona wykonana 
wyjątkowo pięknie przez warszaw­
ska spółdąjeirnę ..Sprzęt Rybacai” 
i Warto podkreślić, że na „Cade- 
tach”  tej produkcji nasi młodzi 
żeglarze uzyskiwali już wiele razy 
znakomite wyniki: w mistrzostwach świata.

T5ła zdobywców drugiego miejsca 
przeznaczona jest cenna nagroda 
GKKFiT w postaci najwyższej ja 
kości radiowego aparatu tranzysto­
rowego i aparatu fotograficznego. 
Trzeć,a załoga w nusuzosiwąch o- 
trzyma natomiast żagiel dacronowy, 
uszyty przez Gdańską Stocznię 
Jachtową i aparat fotograficzny, 
wieie innych cennych nagród ufun­
dowały również Liczne zakłady i in­
stytucje, zaś organizatorzy spodzie 
wa.ią się dalszego napływu upomin­
ków dla młodych żeglarzy.

Start eto pierwszego wyścigu 
tbfodzieżowwch mistrzostw świata 
nastąpi w poniedziałek 12 sierpnia rano.

M. <J,

Erbstoesser i Scheller 
10,1 na 100 m

BERLIN, w  Erfurcie rozpoczęły 
lekkoatletyczne mistrzostwa w«D. w pierwszym dniu padły 

awa nowe rekordy krajowe. W 
eliminacjach ioo m Erbstoesser 
osiągną} -  )o,l, w finale Erbsto- 
rfSe!̂  * Schelter powtórzyli ten 
mfł ati ^Padając' jednocześnie na metę. Po raz pierwszy w historii 
mistrzostw nrd w  jednej konku­
rencji będzie dwóch mistrzów.
..p ru8'i rekord padł w biegu na 
wo m. Michael Zerbes uzyskał -  
49,1, poprawiając o 0,1 sek. dotych­
czasowy , rekord Muellera. W bie- 
f(F 9̂  PPł mistrzyni olimpij­ska Karin Balzer uzyskała — 10,6. 
f , ^ ’ °hoj wygnała Loebnert -  
t.8o3 (w skoku w dal zawodni­
czka ta miała -  6.3-).

(PAP)

Olimpijska kadra naszych, koszykarzy przygotowuje się już we Włoszech (czytaj na str. 4) do 
występu w przedolimpijskim turnieju kwalifikacyjnym w Monterrey. Od lewej — stoją; tr.r- 
ner W. Zagórski A. Nowak, Cz. Malec, G. Korcz, B. Likszo, A. Pasiorowski, W. Krzak, M. Ło­
patka, E. Jurkiewicz, klęczą: A. Kasprzak, A. Niemiec, P. Galantouh.cz, Wł. Trarns, B. Kwiat­
kowski, H. Cegielski. Na zdjęciu brak K. Frelkiewicza. Fot. ,,ps” — m . Swiderski

ANDRZEJ BŁAWDZIN
zw ycięzca pierwszego etapu 
wyścigu „Trybuny Mazowieckiej"

PŁOŃSK. 9.8. (tel. wł.) W piątek rozpoczął się m  etapowy kolarski wyścig redakcji 
„Trybuny Mazowieckiej”. Zwycięzcą pierwszego etapu został Andrzej Blawdzin przed 
Andrzejem Kaczmarkiem i Władysławem Kozłowskim. Wystartowało 108 zatrodników w 
tym 15 zagranicznych (reprezentanci słabych klubów Bułgarii, Czechosłowacji i NRD).

• AWśród krajowej czołówki byli wszyscy nasi kandydaci na Igrzyska Olimpijskie w Mek­
syku i kadry szosowej, a * torotvej — Zieliński, Matusiak i Rubin.

PO raz drugi rozmawiamy z MEKSTKiEM, wywiązując się 
z obietnicy pizenazywama naszym Czytelnikom cotygod­
niowych relacji ze stolicy XJa  igrzysw Olimpijskich dro- 

są telefoniczną. Nie wiemy jak nędsie dalej, bowiem oimipij- 
sKie łącza nie zostały jeszcze uruchomione i — jak dotych­
czas — słyszalność jest bardzo siaba, aie na łazić s,ę udało. 
Rozmawiamy z b. treneiem kadry polskich siatkarek mgr Sta­
nisławem POBURKĄ, który jako jeden ł ośmiu polskich tre­
nerów od dwóch lat pracuje w Centro Depoiiivo Olimpico Me- 
.sicano, przygotowując ohmpijc zykow Meksyku do startu w 
igrzyskach. Nasi Czytelnicy *n ają zresztą St. Poburkę z ko 
respondencji. zamieszczanych w „PS”.
W pierwszej telefonicznej 

roiUiG' u. z polskim attache 
olimpijskim p. Janem Janow­
cem podaliśmy, ze trzęsienie 
ziemi jakie nawie oziło Meksyk 
nie pozostawiło żadnych śla­
dów, ani nie pociągnęło za so­
na żaonycn ofiar w łodziach. 
Póżn.ejsze doniesienia agencyj­
ne informowały jednak o 
i rzęch za-itych i pewnych zni­
szczeniach. Rozbieżność tych 
informacji wynikła *z tak­
tu. iż „PS” roanawiał z na­
szym attache olimpijskim do­
słownie w kilka minut po za­
kończeń.u trzęs.enia ziemi, któ- 
i” go przebieg nie wskazywał 
na tak poważne następstwa i 
wtedy o ofiarach nie bvło je­
szcze wiadomo. Od trzęsienia 
ziemi rozpoczynamy też naszą 
rozmowę ze Stanisławem Po- 
burka. ’

— Na szczęście — powiedział 
trener meksykańskich siatka­
rek — żaden obiekt olimpijski 
nie ucierpiał z powodu tej kata­
strofy. Spieszę także zapewnić, 
że żadnemu z nas PolakÓAY. 
także nic się nie stało, zresztą 
trzęsienie miało stosunkowo ła­
godny przebieg i sami . dziwili­
śmy się zniszczeniom, które po­
tem zobaczyliśmy. Wydarzenie 
to nie wpłynęło w najmniej­
szym stopniu na tempo przy­
gotowań Meksyku do Igrzysk, 
prace imają nadal z poprze­
dnią intensywnością.

— Kiedy wybieracie się 
na otwarcie wioski olimnij- 

 ̂ skiej? Z doniesień agen­
cyjnych wiemy, żę ma to 
nastąpić już w tym tygo­
dniu.

— Nie Ariem skąd te wiado­
mości. Wioska zostanie uroczy­
ście otwarta zgodnie z planem 
12 września i dopiero wówczas 
zamieszkają w niej pierwsi 
olimpijczycy. Na razie trwają

tam jeszcze prace wykończę- 
mowę. Całkowicie zakończono 
natomiast ró b m y  na wetu 
obiektach sportowych, już po­
nad 89 procent obiektów jest 
w pełnej gotowości startowej. 
Obecnie w Meksyku odbywa 
się wielka batalia przedolim­
pijska w postaci mistrzostw 
krajowych w kilkunastu dy­
scyplinach. Jest to potrójna 
próba: dla sportowców Meksy­
ku kandydujących do reprezen­
tacji kraju, dla niektórych 
obiektów- oraz dla całego apa­
ratu organizacyjnego spraw- Rewelacja otwartych mistrzostw pływackich TJSA w Lincoln 

— Kanadyjczyk Ralph Hutton ustanowił rekord świata na 
400 m dow. wynikiem 4101),.') wymazując z tabeli rekord zawod­
nika USA — Śpitza, który wynosił 4:07,7.

Fot. CAF — AP

REKORD POLSKI Z. WOYNOWSKIEJ
na inaugurację

pływackich mistrzostw w Szczecinie
SZCZECIN, 9.8 (tel. wrł.). W piątek po południu na pływalni szczecińskiej Pogoni rozpo­

częły się oficjalnie (eliminacje odbyły się już przed południem) XXXII Mistrzostwa Polski. 
Odbywają się one pod hasłem „Dziś Szczecin, jutro Meksyk” i są ostatnią poważną próbą sil 
naszej nielicznej kadry, przygotowującej się do wyjazdu na Igrzyska Olimpijskie.
Uroczystego . otwarcia mi­

strzostw dokonał prezes Okrę­
gowego Związku Pływackiego 
w Szczecinie i zarazem prze­
wodniczący Komitetu Organi­
zacyjnego — Bernard Małecki, 
witając 141 zawodniczek i za­
wodników z 3.4 klubów, repre­
zentujących 13 województw.

Pierwszego dnia mistrzostw 
ustanowiono rekord Polski.

Uzyskała go Zofia WOYNOW- 
8KA z AZS W-wa, która dy­
stans 209 ni dow. przepłynęła w 
2:24,7. Zajęła ona niespodzie­
wanie pierwsze miejsce, zwy­
ciężając zdecydowanie fawofyt- 
kę-rekordzistkę Polski (2:26,0) 
— Ewę Grecką (AZS W-wa) — 
która uzyskała czas 2:28,0. Na­
stępne miejsca zajęły Grażyna 
Rydelska (Astoria Bydgoszcz)

Niestety piątkowy etap skoń­
czył się smutno dla niektórych 
„olimpijczyków”. Nie owijając 
rzeczy w bawełnę trzeba od ra­
zu powiedzieć, że za pobieranie 
napojów ze szklanego naczynia 
zostali zdyskwalifikowani Jan 
Magiera i Zenon Czechowski 
(ponadto Tadeusz Szpak z łódz­
kiego Startu). Aż dziw bierze, 
że tak rutynowani kolarze wy­
kazali słabość woli i jednocześ­
nie nieznajomość przepisów ko­
larskich. Można się wprawdzie 
spierać o to. czy kara nie była 
zbyt surowa i czy w aktualnej 
sytuacji, kiedy dla naszych 
olimpijczyków są to już koń­
cowe akordy przygotowań do 
Meksyku w. kraju, nie wystar­
czyłaby kara np. dwóch minut, 
ale w każdym razie wina za­
wodników jest bezsporna.

Etap z Wołomina przez Radzymin, 
Wyszków. Pułtusk i Ciechanów do 
Płońska (ISO km) rozegrany został 
w' sprzyjających warunkach atmo­
sferycznych, Jak należało oczeki­
wać nasi zagraniczni goście nie wy. 
trzymali szybkiego tempa polskiej 
czołówki i niemal zaraz po starcie 
pozostali daleko w tyle, / Los ich 
podzielił Zygmunt Hanusik (kadra 
olimpijska) który zaraz za Radzy­
minem przewrócił się, a że miał 
defekf, koła stracił już bezpowrot­
nie kontakt z czołówką. Nie lepiej 
powiodło się 1 Rajmundowi Zieliń­
skiemu t tą tylko różnicą, że po 
prostu nie wytrzymał tempa i po

jednej godzinie jazdy wycofał się 
z wyścigu. Może: uzi%ał że dla nie­
go, który ma startować w .Meksyku 
na . 400A m na torze był to wystar­
czający trening... '

Wyścig „rozrobiła” olimpijska 
kadra i poprowadziła go w bardzo j 
szybkim tempie, W rezultacie zwy­
cięzca osiągnął średnią szybkość 
45,5 krn/godz.. Ale niestety nie 
wszyscy' kandydaci na Meksyk 
wytrzymali narzuconą szybkość. 
Pięknie atakowała początkowo 
trójka olimpijska Magiera. Stachu­
ra'’’-i Matusiak, i ale niedługo potem 
Magiera i Matusiak ..poddali się” , 
następnie pozostali z tyłu .Jasiński 
i Kegel (ten ostatni miał później 
defekt koła). Kiedy przed Ciecha­
nowem (IM km) utworzyła się dzie­
sięcioosobowa czołówka, widzieliś­
my już ledwie tylko trzech zawod­
ników z kadry — Błąwdzina. Cze­
chowskiego i Steca.

Niedaleko przed stadionem sa­
motnie i jak się okazało skutecznie 
zaatakował Andrzej Bławdzin. 
Zwycięstwo Mazowszanina było 
jednocześnie sukcesem zespołu LZt 
Mazowsze, gdyż poza Bławdzinem 
w czołówce na mecie był jeszcze 
jego kolega klubowy Tadeusz Za­
drożny.

W sumie „olimpijczycy” nie za­
demonstrowali dobrej formy, a in­
cydent „ze szkłem” pozostawił bar­
dzo przykre wrażenie.

Wyniki: 1. Bławdzin (LZS Ma­
zowsze) -  3:18,05, 2. Kaczmarek
(Stomil Poznań) -  0,12, 3. Kozłow­
ski (LZS Pawlikowice) — 0,25; z tą

Kadra olimpijska polskich jeźdźców pilnie przygotowuje się do występu w Meksyku. Pod kierunkiem trenera Wiktora Olędz­
kiego w ośrodku warszawskiej. Legii pracują nad formą swojo i swoich koni (na naszym zdjęciu od lewej): Marian Kozicki, 
Piotr Wawryniuk, Jan Kowalczyk, Zbigniew Ciesielski i Antoni Pacyński. Fot. „PS” — m . Swiderski

— 2:28,1, Anna Doboszyńska 
(Flota Gdynia) — 2:29,6, Elż­
bieta Zfeleniewska (Start Łódź)
— 2:29,8 i Helena Posenthal 
(Astoria Bydgoszcz) — 2:30,6.

Drugi, ale nieoficjalny rekord 
Polski ustanowiony został w 
kategorii młodzików przez szta­
fetę 4 x 200 m dow. Próbę bi­
cia rekordu zgłosili Ryszard 
Tomisz (Czuwaj Przemyśl), To­
masz Dereyskj (Tęcza Kielce), 
Marian Wojtakajtis (Neptun 
Stargard) j Włodzimierz G'i- 
znwski (Polonia W-wa). Próba 
powiodła się. a uzyskany czas 
wynosi 9:06.0.

Kolejną niespodzianką pierw­
szego dnia szczecińskich mi-

mmimm 2
Górnik Zahrze 
vygrał w Gwatemali
• GWATEMALA. . Piłkarze

Górnika Zabrze o-dnieśii kolej­
ny sukces podczas swego tour­
nee za oceanem. Polacy poko­
nali reprezentację Gwatemali 
— 3:0 (1:0). Spotkanie ogląda­
ło 20 tys. widzów.

W pierwszej połowie Górnik 
zdobył prowadzenie ze strzału 
Olka. Po przerwie gospodarze 
ruszyli do kontrataku, ale nie 
potrafili sforsować doskonale 
grającej obronv Górnika Za­
brze. W 54 min. bramkę dla 
Polaków zdobył Szołtysik, a w 
8n min. — Lubański (PAP)
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Legia najlepsza 
we Wrocławiu...
WROCŁAW, 9.8. (tel. w}.). W o-

statnich meczach wrocławskiego 
turnieju ligi tenisowej, Gwardia 
Wrocław przegrała z Legią Warsza­
wa 2:5 (na pierwszym miejscu 
gwardziści): Jararoz — Nowicki 3:6, 
1:6, Prystrom — Mincherg 2:6, 4:6. 
Dałkowska — Rylska 3:6, 0:6. Jam- 
roz — Prystrom. Nowicki — Minc- 
berg 6:3, 4:6, 6:2. Jamroz — Minc-- 
berg 6:2, 6:4, Prystrom — Nowicki 
1:6, 1:6, Dałkowska. Jamroz — Ryl­
ska, Nowicki 0:6. 1:6.

Nadwiślan Kraków —* pokonał 
SKT 5:2 (na pierwszym miejscu za­
wodnicy Nadwiślana): Nowak —
Niedźwiecki 6:4, 4:6. 6:2, Meres — 
Andrzejewski 2:6, 6:2, 9:7. Draczo- 
wa — Zdunówna 7:9, 6:4, 4:6, No­
wak, Meres — Chmela, Andrzejew­
ski 6:4, 6:2, Meres — Niedźwiecki 
6:3, 6:1, Nowak — Andrzejewski
2:6, 6:3, 3:6, Draczowa, Kubaty — 
Pilzycka, Niedźwiecki 6:2, 6:1.

(as)

...a w Łodzi -  MKT
ŁÓDŹ!, 9.8, (tel, wl.). Zgodnie z 

przewidywaniami mistrz Polski 
MKT Łódź wygrał wszystkie swoje 
mecze. Łodzianie kolejno pokonali: 
Warszawiankę 4:3, Baildon Katowi­
ce 6:1 i Spójnię Warszawa 7:0. Po­
nadto Warszawianka i Baildon wy­
grali ze Spójnią po 7:0, a w ostat­
nim dniu turnieju Baildon pokonał 
Warszawiankę 5:2. Jedyną niespo­
dzianką całego turnieju była poraż­
ka Rybarczyka (Warszawianka) z 
Biełanowiczem (Baildon) w trzech 
setach 6:8, 6:1. 4:6.

(mw)

Talllnn -  Warszawa 
na kortach AZS

W sobotę 1 niedzielę na kortach 
warszawskiego AZS rozegrane zo­
stanie spotkanie w tenisie między 
młodzieżowymi reprezentacjami 
Tallinna i Warszawy. Zespół estoń­
ski wystąpi w następującym skła­
dzie: Lange — pierwsza rakieta 
ZSRR w kategorii juniorów; Laki- 
ma, Kiwisild, dziewczęta: Sienkie­
wicz — szósta w tym roku na liś­
cie klasyfikacyjnej w ZSRR; Koma­
rowa, Mawing.

Do reprezentacji Warszawy powo­
łano: Janowicką, Siesicką, Rogal­
skiego, Kamińskiego, Żbońkow- 
skiego, Sypniewskiego i Sokoła.

Początek meczu w sobotę o 16.00, 
a w niedzielę o 10.00

GBŁUMlilillj Dobra postawa

dziewcząt w Hemie?lewie

Na zagranicznych 
kortach

BERLIN. Mistrzynią NRD w te­
nisie na rok 1968 została 10-łetnia 
Veronika Koch. W konkurencji 
mężczyzn triumfował Trettin, w 
grze podwójnej mężcz.yzn Trettin i 
Luttropp, w grze podwójnej kobiet 
Johannes i Kissal, w grze miesza­
nej Koch i Reutenborg.

BONN, Zwycięzcą międzynarodo­
wego turnieju w Osnabrueck zo­
stał Australijczyk Ken Flechter. W 
decydującym pojedynku pokonał 
on Amerykanina Neely 6:1, 9:7. W 
turnieju kobiet pierwsze miejsce 
zajęła Holenderka Salomi, wygry­
wając z Lendlovą (CSRS) 2:6, 6:0,

MONACHIUM. Na odbywających 
się w Monachium mistrzostwach 
Bawarii wyłoniono zwycięzcę w 
grze pojedynczej mężczyzn. Został 
nim Mulligan (Włochy), który w 
finale pokonał Rumuna Tiriaca 6:1. 
3:6, 7:5. 6:3, w grze podwójnej
Maud i McMillan wygrali z Kode- 
sem ł Holeckiem (CSRS) 6:4. 6:4. ,

PARYŻ. W finale otwartego tu­
rnieju w Cannes, John Newcombe 
(Australia) pokonał Marty Riessena 
(USA) 7:5, 6:2. W deblu Anderson i 
Riessen (Australia. USA) pokonali 
Cliffa Drysdale i Rogera Taylora 
(Płd. Afryka, W. Brytania) 6:1, 
14:12.

WARSZAWA. 9.8. (obsł, wl.). Na
strzelnicy w Rembertowie zakoń­
czyły się w piątek międzynarodo­
we zawody juniorów w strzela­
niu kulowym. Zgromadziły one 
na starcie młodzież z siedmiu
krajów socjalistycznych. W punk­
tacji zespołowej triumfowali mło­
dzi strzelcy Czechosłowacji, zdo­
bywając łącznie w pięciu rozegra­
nych konkurencjach 15 pKt. Dru­
gie miejsce wywalczyła reprezen­
tacja Polski — 14 pkt., a dalsza 
kolejność była następująca: 3.
Węgry — 11 pkt., 4. Jugosławia — 
10 pkt., 5. NRD — 9 pkt., 6. Buł­
garia — 8 pkt. 1 7. Rumunia t-  6 
pkt.

Drugie miejsce zespołu polskiego 
zawdzięczamy doskonałej postawie 
naszych dziewcząt, które jeszcze 
raz udowodniły, iż należą do czo­
łówki europejskiej. Polki zwycię­
żyły bezapelacyjnie w* obu kon­
kurencjach dziewczęcych zarówno 
indywidualnie jak i zespołowo. 
W meczu olimpijskim (kbks 5) 
szczególnie dobrze wypadły — 
Małgorzata Paćko z ZKS W-wa i 
Kazimiera Garzeł z Wawelu. Obie 
okazały się nieosiągalne dla pozo­
stałych konkurentek, uzyskując 
ostatecznie ten sam rezultat po 
591 pkt. Dobrze zaprezentowała się 
także trzecia Polka Anna Pałka, 
której również udało s. wyprze­
dzić zawodniczki zagraniczne.

Cztery pierwsze miejsca wywal­
czyły nasze reprezentantki rów­
nież w małokalibrowym karabin­
ku standardowym w trzech posta­
wach (kbks 6). W tej konkurencji 
dla odmiany klasą dla siebie by­
ła zawodniczka gdyńskiej Floty 
Wanda Ryczko, której ostateczny 
rezultat jest zaledwie o 3 pkt. 
gorszy od tego jaki osiągnęła

przed kilkoma dniami na MP we 
Wrocławiu zwyciężczyni tej kon­
kurencji w kategorii seniorek.

O naszych juniorach niestety 
nie można powiedzieć nic dobre­
go. Zawiedli zarówno specjaliści 
broni krótkiej (pierwszy Polak 
Jerzy Pilarski — 561 pkt. zdołał 
uplasować sję dbpiero na siód­
mym miejscu) jak i w broni dłu­
giej. W kbks 5 Michał Koźlicki 
(586 pkt^ był czwarty. Istny po­
grom spotkał naszych chłopców w 
strzelaniach z kbks 6, w których 
najlepszy z Polaków Maciej Ja- 
siecki (548 pkt.) zajął dopiero trzy­
naste miejsce.

Wyniki: Dziewczęta — kbks 5:
1. Paćko. (Polska) — 591 pkt., 2. 
Garzeł (Polska) — 591, 3. Pałka 
(Polska) — 584; zespołowo: 1. Pol­
ska — 1175, 2. NRD — 1152, 3. Buł­
garia — 1145.*

kbks 6: 1. Ryczko — 558, 2. Ga> 
rzeł — 554, 3. Paćko — 553
(wszystkie Polska) zespołowo; I. 
Polska —- 1111, 2. Rumunia — 1088,
3. NRD — 1088.

Juniorzy. Kbks 5: l. Wasilew
(Bułgaria) —593, 2. Tkaaiec (CSRS)
— 590, 3. Toth (Węgry) — 587; ze­
społowa: 1. CSRS — 1168, 2. Wę­
gry — 1167, 3. Jugosławia — 1166,
4. Polska — 1165.

Kbks 6: 1. Sidek (Jugosławia) — 
565, 2. Tomiska (CSRS) — 562, 3. 
Toth (Węgry) — 561; zespołowo:
1. Jugosławia — 1114, 2. CSRS — 
11X2, 3. NRD — 1109, 5. Polska — 
1088.

Pd 1: 1. Hurt (CSRS) — 588, 2. 
Vana (CSRS) — 577, 3. Hyka
(CSRS) — 571: zespołowo: 1. CSRS
— 1165, 2. Węgry — 1136, 3. Buł­
garia — 1106. 4. Polska — 1103.

(jk)

W MP śnitowców 
olimpijczycy daleko

REMBERTÓW, 9.7. (obsl. wł.)
W tym samym czasie, kiedy mło­
dzi kuiowcy z krajów socjalistycz­
nych walczyli w międzynarodo­
wym mityngu obok na strzelnicy 
śrutowej w Rembertowie, rozpo­
częli pojedynki o tyiujjy mistrzów 
Poiski specjaliści strzelań śruto­
wych.

Pierwotnie zawody planowane 
były jako międzynarodowe mi­
strzostwa Polski, wobec jednak te­
go, że do Warszawy przybyli jedy­
nie zawodnicy NRD przerodziły 
się w imprezę w rodzinnym gro­
nie — tym bardziej, że goście wy­
stawili zespół tylko w konkurencji 
trap. Równocześnie z punktacją 
mistrzostw Polski prowadzona jest 
klasyfikacja mająca na celu wyło­
nienie mistrzów Wojska Polskiego. 
Biorąc pod uwagę, że nazwiska 
zgłoszonych .'do obu imprez powta­
rzają się, prawdopodobnie zdobyw­
ca tytułu mistrza Polski otrzyma 
również złoty medal przypadający 
dla najlepszego śrutowca WP. Mam 
zastrzeżenia, czy zasada łączenia 
dwu tak poważnych imprez jest naj­
słuszniejsza, choćby z tego wzglę­
du, że pozbawia ona zawodników 
jednego ze startów.

W pierwszym dniu zawodów w 
obu konkurencjach odstrzelano po 
75 rzutków. W trapie Polacy jak 
dotychczas nie zdołali nawiązać 
równorzędnej walki z kolegami z 
NRD. Aż trzech z tych ostatnich 
Ifenke — 73 pkt, Naumani —
69 pkt i Suchert — 68 pkt wyprze­
dza najlepszego z naszych zawod­
ników', kandydata na Meksyk" — 
Adama Smelczyńskiego — 67 pkt. 
Jeszcze gorzej powiodło się dru­
giemu polskiemu olimpijczykowi 
Grzegorzowi Struhalowi, który z 
wynikiem 62 pkt. zajmuje miejsce 
dopiero w drugiej dziesiątce. Na 
pochwałę zasłużył natomiast mło­

dy legionista Jerzy Żakowicz, le­
gitymujący się wynikiem równym 
rezultatowi Smelczyńskiego." W 
punktacji mistrzostw WP prowa­
dzi Smelczyński.

Niemniejsze niespodzianki spot­
kały nas w strzelaniach skeeto- 
wych. Również i tu olimpijczycy 
r?a razie n e błyszcza. Włodzimierz 
Danek osiągnąwszy 70 pkt. jest 
czwarty, a brązowy medalista MS 
z Wiesbaden Artur Rogowski z wy­
nikiem o 3 pkt. gorszym od Dan­
ka zajmuje odległe 12 miejsce. Po 
pierwszym dniu w skeecie prowa­
dzi 17-letni Wiesław Gawlikowski 
przed Piotrem Waśłickiem ZKS 
W-wa i Adamem Matyjewiczem 
Wawel — wszyscy trzej po 71 pkt.

(jk)

r MJ
Mistrzostwa Australii 

w zjazdach
MELBOURNE. W Australii sezon 

narciarski w pełni. W miejscowo­
ści Thredbo rozegrane zostały 
międzynarodowe mistrzostwa tego 
kraju w narciarstwie alpejskifh. 
Startowało wielu czołowych zjaz­
dowców świata.

W kombinacji zwyciężył Austriak 
Rofner, który w slalomie specjal­
nym zajął drugie miejsce, a *w 
gigancie był — 6. Zwycięzcą sla­
lomu specjalnego był Francuz 
Augert, a giganta jego rodak B. 
Orcel. (PAP)

Meksyk
dzającego swoją operatywność. 
Zaraz po mistrzostwach. w 
dniu 15 sierpnia, ustalona zo­
stanie reprezentacja Meksyku 
na XIX Igrzyska.

— Macie Panowie z pe­
wnością dużo roboty w tym 
ostatnim okresie przygoto­
wań olimpijskich?

— Nie narzekamy na brak 
zajęć, pracujemy od rana do 
nocy, aby jak najlepiej wy­
wiązać się z zadania i podtrzy­
mać dobrą opinię, jaką się tu 
wszyscy cieszymy. Wprawdzie 
moje podopieczne miały w 
ostatnim okresie kilkanaście 
dni wytchnienia, ale był to 
przewidziany w planie szkole­
niowym tzwT. odpoczynek czyn­
ny, co mnie absorbowało w 
równym stopniu jak poprze­
dnio. Obecnie trenujemy już 
pełną parą i przygotowujemy 
się do spotkania z Japonkami, 
które przyjeżdżają do Meksyku 
15 sierpnia. Nie będzie to je­
szcze reprezentacja Japonii, lecz 
zespół klubowy. Japonki są je­
dnak zawsze groźne i z pe­
wnością surowo przeegzaminu­
ją moje zawodniczki.

— Jak w Meksyku z na­
strojami przedolimpijskimi? 
Czv tamtejsza opinia spo­
dziewa sie wielu sukcesów 
po olimpijskiej rywalizacji 
na własnym terenie?

— Z pewnością tak. Najwię­
cej nadziei pokłada się tu w 
pięściarzach, z którymi pracu­
ją moi koledzy Nowara i Ma­
rzec, następnie w pływaczkach 
i pływakach, w lekkoatletyce 
liczą głównie na długie dystan­
se, mają też duże aspekty na 
medal w piłce nożnej. Muszę 
jednak powiedzieć, że i w in­
nych sportach gospodarze będą 
mieli z pewnością wieję do po­
wiedzenia, choćby dlatego, że 
we wszystkich dyscyplinach 
wystawiają pełne drużyny.

— Ostatnie pytanie: czy 
w Meksyku sa iuż jacyś 
zagraniczni sportowcy, akli- 
mat.yzujący sie przed olim­
pijskim startem?

— Jeszcze...
— i w tvm miejscu rozmo­

wa została przerwana, wskutek 
jakiejś usterki na długiej linii 
W a r s za w a - M e k s v k. Postaramy 
sie wiec uzvskać odpowiedź na 
to pytanie w następnej rozmo­

wie ze stolicą XIX Igrzysk — 
za tydzień.

Rozmawiał.
Lech Cergowski

Bławdzin
samą różnicą w kolejności, 4. Stec 
(Legia), 5. W. Kowalski (Włókniarz 
Łóaz), 6. Żaczek (Legia), 7. Zadroż­
ny (LZS Mazowsze), 8. Swiderski 
(LZS Starosielce), następnie z róż­
nicą 2,15 — 9. Maliszewski (LZS 
Mazowsze), a z różnicą o 2,20 — 10. 
Staroń (Włókniarz Łódź), 11. For­
ma (SHL Kielce), 12. Pawłowski 
(LZS Pawlikowice), 13. Stachura 
(Unia Oświęcim), 14. Cholewa 
(Widzew Łódź) i 15. Demel (Sarma­
ta Warszawa).

Szpak ukończył etap na drugim 
miejscu a Czechowski na czwar­
tym. Olimpijczyk Jasiński był szes­
nasty z różnicą 4.32; z taką samą 
stratą kończył etap Magiera (póź­
niej zdyskwalifikowany). Kegel był 
dziewiętnasty z różnicą ponad 8 
minut (tę samą stratę miał również 
i Matusiak); Hanusik zajął 26 miej­
sce z różnicą ponad 9 minut.

Z. Weiss

Pływackie MP
strzostw była druga porażka 
Ewy Greckiej z Zofią Woy- 
nowską, tym razem na dystan­
sie 50 m stylem dowolnym. 
Zwyciężczyni — Woynowska 
uzyskała czas 29,8. a Grecka 
30,0. Trzecia była Elżbieta Koż- 
dżoń (Slęza Wrocław) — 30,9, 
czwarta Barbara Marcinkiewicz 
(Neptun Stargard) — 31,6, wy­
przedzając Urszulę Otto (Ar- 
konia Szczecin) — 31,6 i Elż­
bietę Żabochę (Juvenia Wroc­
ław) — 31,8.

W pozostałych konkurencjach ko­
biecych wyniki były następujące:

400 m zm.: 1. Krystyna Antoniak 
(Juvenia Wrocław) — 5:55,3, 2. Mał­
gorzata Skowrońska (Juvenia Wro­
cław) — 6:01,1, 3. Wiesława Żółciń­
ska (KSZO Ostrowiec) — 6:02,8, 4. 
Mariola Powróźnik (Tęcza Kielce) 
— 6:07,3, 5. Barbara Górska (Slęza 
Wrocław) 6:07,3, 6. Aldona Malińska 
(Śląsk Wrocław) — 6:13,8;

100 m grzb.: 1. Ewa Kobielska
(Lech Poznań) — 1:15,5, warto tu 
dodać, że w eliminacjach zawod­
niczka ta przegrała z Grażyną Chą- 
dzielską (Czarni Szczecin), która w 
finale była druga z czasem 1:15,8), 
3. Grażyna Tykierska (Sleza Wroc- 
jaW) _  1:16,4.. 4. Halina Baranow­
ska (Neptun Stargard) — 1:17,6, 5. 
Ewa Bernacka (Śląsk Wrocław) — 
1:20,0, 6, Danuta Sołtys (Czar»i
Szczecin) — 1:21,0.

Wśród mężczyzn pierwsze ty­
tuły mistrzowskie wywalczyli: 
na 200 m dow. Władysław Woj- 
takajtis (Neptun), który po raz 
trzeci już w tym sezonie poko­
nał faworyta tego dystansu — 
Krystiana Langera (GKS Ka­
towice).

Nowy mistrz Polski uzyskał czas 
2:03,7, a Langer 2:04,4, 3. Zbigniew

Pacelt (KSZO) — 2:06,2, 4. Andrzej 
Sałapski (AZS W-wa) — 2:09,6, 5. 
Marek Gomuła (Polonia W-wa) — 
2:09,9, 6. Piotr Klonowski (Polonia 
W-wa) — 2:09,9;

400 m zm.: 1. Jacek Krawczyk
(Pafawag) — 5:06,9, 2. Ryszard Ry­
bicki (Start ASP) — 5:14,8, 3. Wik­
tor Arrcatys (Slęza) — 5:18,4, 4.
Maciej Kostyński (GKS Katowice)
— 5:20,2. 5. Kazimierz Marcinkie­
wicz (Neptun) — 5:25,6, 6. Andrzej 
Tobolewski (AZS W-wa) 5:30,7;

200 m grzb.: 1. Andrzej Zieliński 
(SZS Wrocław) — 2:23,9, 2. Jerzy 
Lachaut (Śięza) — 2:26,5, 3. Wiktor 
Gorgolewski (Śląsk) — 2:26.5, 4.
Michał Mistecki (SKS Wrocław) — 
2:28,6, 5. Adam Zakrzewski (Lech)
— 2:29,2, 6. Jerzy Kękuś (Wisła) — 
2:29,2;

100 m mot.: 1. Andrzej Chudziń­
ski (AZS AWF) — 1:02,5, 2. Jan
Wiederek (AZS AWF) — 1:03,2, 3. 
Czesław Szulc (Lech) — 1:03,8, 4. Ja­
cek Domarańczyk (Start Łódź) — 
1:05,8, 5. Władysław Laufernieki
(Odra Opole) — 1:06,0, 6. Andrzej 
Radziejewski (Wisła) — 1:06,5.

Pierwszy dzień imprezy na­
leży ocenić jako udany ze wglę- 
du na doskonałą organizację 
mistrzostw, do czego przyczyni­
li się szczecińscy działacze pły­
waccy.

Cz. Kuszewski

3.8- 9.8.68
C* POŚRÓD wydarzeń spor- 
^  towych i sportu dotyczą­
cych minionych 7 dni najbar­
dziej nas:

Zbudowało. Doskonały re­
kord Polski (i drugi rezultat 
na świecie) Danieli Jawor­
skiej w rzucie oszczepem, u- 
zyskany w czasie zawodów 
festiwalowych w Sofii.

® Jedna z naszych największych 
nadziei olimpijskich — kobieta,
która umie zwyciężać w najważ­
niejszych momentach — pięknie 
ukoronowała tym rekordem długą 
serię sukcesów polskich sportow­
ców uzyskanych w stolicy IX Fe­
stiwalu.

Zmobilizowało. Serdeczna, 
pełna przyjaznych uczuć i 
najlepszych życzeń, reakcja 
naszych licznych czytelników 
i bardzo wielu sportowych 
organizacji na fakt wydania 
pięciotysięcznego . numeru 
„Przeglądu Sportowego",

ffi Trudno sobie wyobrazić bar­
dziej mobilizującą zachętę do dal­
szej pracy jak owe telegramy i 
listy gratulacyjne. Traktujemy je 
też przede wszystkim jako zobo­
wiązanie, aby nasza ^azeta rów­
nież w przyszłości zasługiwała na 
sympatie swych Czytelników.

Zainteresowało. Przebieg 
mistrzostw Polski w strzelec­
twie kulowym, będący spraw­
dzianem formy i możliwości 
naszych kandydatów w tej 
dyscyplinie sportu do olimpij­
skiej ekipy.

® Trudno byłoby twierdzić, że u- 
zyskane wyniki w jakiś specjalny 
sposób podbudowały nasze nadzie­
je. Nie wyciągamy jednak z po­
wyższego pesymistycznych wnio­
sków. Nasi czołowi strzeicy wcze­
śniej udowodnili, że stać ich na 
więcej i najważniejsze, aby po­
twierdzili to w Meksyku.

Zaskoczyło. Niepowodzenia 
naszych juniorów w mistrzo­
stwach Europy w koszykówce 
mężczyzn, przede wszystkim 
w kontekście z nadziejami 
jakie z ich startem w tych 
zawodach wiązano.

• Kto wie jednak, czy mając na 
uwadze dalsza perspektywę — do­
brze się w końcu nie stało. Nic 
nie może być gorszego jak przed­
wcześnie zrodzone mniemanie o 
swoich wysokich umiejętnościach. 
Tymczasem okazała sie nie po raz 
pierwszy, że do wielkich sukcesów 
dochodzi się drogą ciężkiej prący.

Zadowoliło. Zamorska eks- 
kursja piłkarzy Górnika Za­
brze nie czyniła wrażenia 
starannie i dokładnie zapla­
nowanego wyjazdu. Tym bar­
dziej cieszymy się, że przy­
niosła ona propagandowo 
wartościowy sukces w dale­
kiej Kolumbii.

•  W sumie obok Legii i Odry 
również drużyna Kostki, Ośiizly I 
Lubańskiego przyczyniła się do no- 
orawienio opinii o polskim futbo­
lu. Ponadto mamy nadziei**, że I 
ona zdobyła nową porcję doświad­
czeń.

Zatroskało. Kolejne niepo­
wodzenie polskiej reprezenta­
cji w turnieju tzw. Nadziei 
Olimpijskich, tym razem w 
boksie. A wiec w iednej z 
naszych czołowych dyscyplin, 
w której, jak sie zdawało, 
praca z młodzieżą również 
prowadzona jest nie najgo-

• Taka seria porażek, które! nie 
zdołali przerwać nawet pięściarze, 
nakazuje zastanowić się nad całą 
sarawą. Wątpliwe jest wielce. czv 
sfnrł w takich imprezach bez r>rrv- 
aotewania przynosi jakiekolwiek 
korrvści. Chyba jedynie odbiera 
nadzieje...

Zaintrygowało. Trochę być 
może na wyrost i zbyt opty­
mistycznie, ale przecież z sa­
tysfakcją oceniamy ostatnie 
meldunki z treningowych star­
tów naszych lekkoatletów ja- 
ko oznaki czynionych postę­
pów.

. <8 Oby optymizm okazał się uza­
sadniony, oby rzeczywiście nasi 
kandydaci na wyjazd do Meksyku 
zdołali w ostatnim okresie popra­
wić swą formę. Wierząc w talenty 
naszych zawodników i umieiętoo- 
ści ich trenerów sądzimy, żą jest 
to nadal możliwe.

W Vigo
na III ME juniorów
Po środowym dniu przerwy w 

III Mistrzostwach Europy w ko­
szykówce juniorów, rozgrywanych 
w hiszpańskiej miejscowości Vigo
— w czwartek odbyły sie cztery 
spotkania I rzutu półfinałów.

W meczach o miejsca od 1 do 6 
juniorzy Włoch wygrali z Grecją 
63:59 (28:26) a reprezentacja Turcji, 
która wyeliminowała z tej puli naszych juniorów, sprawiła ol­
brzymią niespodziankę zwycięża­
jąc juniorów Hiszpanii 76:73 
(35:29).

W spotkaniach o miejsca od 7 
do 12 niespodzianek nie było: Finlandia pokonała Austrię 98:72 
(45:31) i Izrael wygra! z NRF 89:60 
(38:20).

W piątek w II rundzie półfinałów/ 
rozegrane zostały spotkania: Ju­
gosławia — Włochy i ZSRR — 
Turcja (o miejsca 1 — 6) oraz 
Polska — Finlandia i CSRS — 
Izrael (o miejsca 7 — 12).

Niestety do chwili zamknięcia 
numeru nie zdołaliśmy uzyskać 
połączenia telefonicznego z Vigo
— nie znamy wiec wyników tych 
spotkań.

W sobotę w ostatnim dniu III 
ME walczyć będą: zwycięzcy me­
czów Jugosławia — Włochy i 
ZSRR — Turcja o I i II miejsce, 
a pokonani o lokaty III i IV. Gre­
cja — Hiszpania o V i VI ‘m., a 
następnie zwycięzcy spotkań Pol­
ska — Finlandia i CSRS — Izra­
el o miejsca VII j VITiI, pokona­
ni o lokaty IX i X. wreszcie NRF
— Austria o XI i XII miejsce.

•/,ń r V:'X iSSJU■

NA Nasze nadzieje

mimo niezłej gry 
uległy Węgrom 0:3
Nasz specjalny wysłannik red. J. Lechowski doneri:

TATA, 9.8. (lei. wł.) W  piątek rozpoczął się na Węgrzech tur­
niej nadziei olimpijskich w piłce nożnej, w którym udział bie­
rze 10 reprezentacji juniorów krajów socjalizmu. W pierw­
szym dniu rozegrano następujące spotkania: jv grupie I Wę­
gry _  polska 3:0 (1:0) i NRD — Kuba 2:0 (1:0) oraz w grupie 
II Bułgaria — ZSRR 4:0 (0:0) i Jugosławia — Rumunia 1:1 (1:1).

Zwycięstwa
naszych

„młocfzieżśwek" 
w Kownie

MOSKWA. Dwa zwycięstwa od­
niosły w Kownie nasze młodzie­
żowe reprezentacje w koszykówce 
kobiet i mężczyzn. Polki pokonały 
reprezentację młodzieżową Litew­
skiej SSR 42:38 (24:17), natomiast
nasi koszykarze wygrali z mło­
dzieżową reprezentacją Litwy 
65:64 (31:32).

W Cfirnach zamarło 
życie sportowe

MOSKWA. W komentarzu po­
święconym aktualnej sytuacji w 
Chinach, agencja TASS pisze m.in.:

Wśród wielu ofiar rewolucji kul­
turalnej, są także organizacje 
sportowe. Od 3 lat na terenie 
kraju nie odbywają się imprezy 
sportowe. Zamknięte zostały sta­
diony. przestały ukazywać się ga­
zety "sportowe i czasopisma. Nie­
dawno w Pekinie wydano zarzą­
dzenie, na mocy. którego rozwiąza­
ne zostały wszystkie organizacje 
sportowe — ich funkcje przejęło 
wojsko.

Organ ,,Komitetu Rewolucyjne­
go” pekińskiego Instytutu Kultu­
ry Fizycznej, hunweibinowska ga­
zeta „Tiju Czansjan” stwierdza, że 
powodem rozwiązania organizacji 
sportowych był fakt. iż ich przy­
wódcy wprowadzili wzory radziec­
kie, "węgierskie oraz innych kra­
jów socjalistycznych.

Gazeta oskarża b. przewodniczą­
cego Komitetu Kultury Fizycznej 
i Sportu, członka Biura Politycz­
nego KC KPCh — He Luna, że 
ten kazał studentom chińskim, 
studiującym w ZSRR, korzystać 
ze wzorów radzieckich. Gazeta pi­
sze, że w Chinach He Lun „wpro­
wadzi rewizjonistyczny system i a- 
dziecki organizowania zawodów, 
sportowych, szkolenia zawodni­
ków, sędziów i trenerów oraz or­
ganizacji i stowarzyszeń sporto­
wych...”  Gazeta oskarża He Lu­
na, że wystąpił przeciwko prze­
wodniczącemu Mao.

(PAP)

W miejscowości Tatabanya dos­
konałe spisała się przede wszystkim 
drużyna • Bułgarii zwycięzca zeszło­
rocznego turnieju. Dobrze znający 
się na piłkarstwie kibice węgierscy 
raz po raz nagradzali oklaskami do­
skonale grających juniorów Bułga­
rii przeciwko drużynie ZSRR. Cał­
kowicie zadowolona była także wi­
downia w meczu Węgry — Polska. 
Oba zespoły zasłużyły na uznanie.

Pierwsze mecze dowodzą, że tur­
niej stać będzie na wyjątkowo do­
brym poziomie. Następne spotkania 
drużyna polska rozegra w niedzie­
lę w miejscowości Szekesfehervar 
z zespołem KRL-D. który w piątek 
pauzował.

WĘGRY — POLSKA 3:0 (1:0).
Bramki zdobyli Kareł w 2 min, 
C.soeke w 51. Pał w 78 min. Sędzio­
wał Kovacs (Węgry). Widzów 6 tys.

Węgry: Csarnoegy, Csafo, Birke- 
lezy, Pal, Nidą, Csoirna, Hegy. Kiss, 
Kareł, Csoeke. Muecha.

Polska: Waliszewski, Szymanow­
ski, Ćwietków, Płaszewski, Wroc­
ławski, Skurczyński, Gawłowski, 
Ząbek, Kopie era, Nowak, Kwiat­
kowski.

W meczu z piłkarzami węgierski­
mi juniorzy nasi spisali się lepiej 
niż oczekiwaliśmy. Polacy długimi
okresami prowadzili z Węgrami zu­
pełnie wyrównaną grę i kilkakrot­
nie nawet swymi strzałami niepo­
koili ich dobrego bramkarza. O wy­
sokiej porażce Polaków zadecydo­
wały błędy indywidualne środkowej 
strefy obrony i słaba postawa 
bramkarza Wałiszewskiego.

Najgorzej prezentowali się nasi 
juniorzy w pierwszych 10 minutach 
gry. Trema, brak doświadczenia da­
ły wówczas najbardziej o sobie 
znać. W rezultacie w 2 minucie po 
rzucie rożnym Węgier Kareł przez 
nikogo nie atakowany przerzucił 
piłkę do siatki nad naszym bram­
karzem.

W 20 min. kapitalny strzał Ko- 
picery trafił w poprzeczkę, w 35 
min. strzał Nowaka, Csarnoegy 
skierował na róg, a w 38 min. Zą­

bek strzelił za lekko i bramkarz 
gospodarzy zdołał odbić piłką no­
gą-

Po przerwie powtórzyła się hi­
storia z początku pierwszej części 
meczu. Prawie przez kwadrans zno­
wu wyraźnie przeważali Węgrzy. 
W 51 min. nasi środkowi obrońcy 
spóźnili się z interwencją ł Csoeke 
podwyższył wynik na 2:0, a w 78 
min. całkowicie biernie zachował 
silę Waliszewski i Pal ustalił? wy­
nik na .3:0 dla gospodarzy.

W inauguracyjnym meczu turnie­
ju w zespole polskim najlepsze 
wrażenie wywarli prawy obrońca 
Szymanowski, stoper Płaszewski, 
rozgrywający Skurczyński oraz na­
pastnicy Ząbek i Kopicera.

W łódzkim SM  
także już Mela 
grupa ZMS

Ł0D2. 9.8. (tel. wl.). W ślad za
łódzkim Włókniarzem, który przed 
kilku dniami powołał przy sekcji 
piłkarskiej zespół Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej, poszedł 
drugi czołowy klub łódzki — 
Start. Powołał on taką samą 
grupę ZMS, do której wstąpiło 18 
młodych piłkarzy, począwszy od 
członków zespołu Il-ligowego a 
skończywszy na drużynie junio­
rów.

Na pierwszym zebraniu organi­
zacyjnym ZMS-owcy ze Startu 
nakreślili bogaty plan pracy ideo- 
wo-wychowawczej a ponadto pod­
jęli zobowiązania w czynie spo­
łecznym — wykonać prace przy 
remoncie stadionu w Julianowie 
wartości 20 tysięcy złotych.

Miło nam równocześnie donieść, 
że w wyniku porozumienia za­
wartego pomiędzy zakładowymi 
kołami ZMS Zakładów Produkcji 
i Przetwórstwa Pianki Poliureta­
nowej w Łodzi i Wytwórni Sprzę­
tu Sportowego „Wessa” w Łodzi, 
w najbliższym czasie kluby lek­
koatletyczne kraju otrzymają 
pierwszą partię tak bardzo braku­
jących na naszych stadionach ze­
skoków do skoku o tyczce i 
wzwyż. Warto dodać, że dla u- 
czczenia V Zjazdu PZPR młodzież 
ZMS-owska obu zakładów wykona 
prace zarówno przy produkcji 
pianki jak i samego wykończenia 
zeskoków w czynie społecznym.

(MW)

0 Puchar ZSiR
MOSKWA. We wtorek w czte­

rech miastach ZSRR rozegrano 
ćwierćfinałowe mecze o piłkarski 
puchar kraju. Podobnie jak w ub. 
roku, do półfinałów zakwalifiko­
wały się zespoły Szachtiera Do­
nieck, Torpedo Moskwa i Nieftczi 
Baku, natomiast, po raz pierwszy 
znaleźli się w czwórce najlepszych 
piłkarze Pachtakora Taszkient.

A oto wyni 
— Pachtakor 
tier Donieck -  
pedo Moskwa 
dłowsk 3:1 
Nieftczi Baku 

W meczach 
re rozegrane 
spotkają się: 
tier/ Torpedo

ki: Zarja Ługańsk
Taszkient 1:2 Szach-
- Ska Kijów 1:0 Tor- 

— Uralmasz Swier-
Kairat Ałma-ta — 
2:3.
półfinałowych, któ- 
' zostaną' 2,-j hm. 

Pachtakor — Sżaćh-
— Nieftczi.

HANOWER. - W towarzyskim
meczu niedawni przeciwnicy sto­
łecznej Legli, zaehodnioinierrn.ieęcy 
piłkarze 'Hannover 96 pokonali na 
własnym boisku OKF Belgrad 2:0 
(1:0).

HELSINKI. Fekord Finlandii u-
stanowił rekord ais ta świata na 
3.000 m z przeszk. Jouko Kuha 
przebiegając 10.000 m w czasie 29:07.0.

LONDYN. Howard Payne ustano­
wił rekord Wielkiej Brytanii w 
rzucie młotem wynikiem 65.27.

ZURYCH. Podczas mityngu lekko­
atletycznego w Zurychu Hansruedi 
Knill ustanowił rekord Szwajcarii 
w biegu na 1500 m? uzyskując czas 3:41.5.

BERLIN. Podczas zawodów w 
Erfucie bieg na 800 m wygrała 
Burneleit 2:03.3 przed Wieck' 2 :03.7.

ERYWAN. Na zawodach kadry 
radzieckich lekkoatletów skok w 
dal wygrał Ter Owanesjan 8.04, 
drugi był Chłopotnow 8.01. W sko. 
ku o tyczce pierwsze miejsce za­
jął Bliźniecow 5.15 przed Maljuti- 
nem 5.10. W skoku w dal kobiet 
triumfowała Ringowa 6.45.

NOWY JORK. Podczas zawodów 
w Reno dobre wyniki uzyskali a- 
mery kańscy dyskobole. Zwyciężył 
Silvester 65.24 przed Babka 64.28.

BONN. Najlepszy dyskobol za- 
chodnionlemiecki Dirk Wippermann 
doznał poważnej kontuzji ściągną 
Achillesa. Jego start w Igrzyskach 
Olimpijskich Jest wykluczony.

STUTTGART. Wielką sensacją 
międzynarodowego mityngu roze­
granego w Stuttgarcie była poraż­
ka rekordzisty świata w biegu na 
200 m Amerykanina Smitha. Zajął 
on dopiero czwarte miejsce z cza­
sem 21.2 przegrywając z trzema 
sprinterami zachodnioniemieckimi 
Eingf nherrerrf, Jellenghaussem i 
Kruegerem wszyscy po 21.1. Rzut 
dyskiem wygrał Danek, CSRS 62.24 
przed Neuan NRF 81.94. Oto pozo­
stałe wyniki: 400 m: Mueller NRF 
46.6; 1500 m: V,iaux, Francja 3:46.6; 
5000 m: Girke NRF 13:56.6; 110 m 
pł: Schoebel, Francja 14 1; 400 m 
pł.: Hennige, NRF 50,0; 100 m: Metz. 
NRF 10.4 wzwyż; Zacha,rias NRF 
2.14; tyczka: Anders, NRF 4.90; ku-

Zwycięstwa Potoków 
r na etapach wyścigu 

Dookoła Słowacji
Trzeci etap wyścigu kolarskiego 

dookoła Słowacji, którego 207-kilo- 
metrowa trasa prowadziła z Hnusta 
Likier do Nowych Zamków, wy­
grał Zygfryd Jarema w 5:29,03. Dal­
sze miejsca zajęli zawodnicy CSRS: 
Milos Hrazdira — 5:29,33 Hładik — 
5:30,36 i Jan Svorada — 5:30,53. Na 
9 miejscu ukończył etap drugi ko­
larz Polski Dylik — 5:30,53.

Czwarty etap na 169 kilometrowej 
trasie z Nowych Zamków do Myja- 
wy wygrał Józef Gawliczek (Pol­
ska) w czasie 4:07,55 przed Jirim 
Prhalem (CSRS) — 4:08,25, Pawłem 
Mart|nowiczem (ZSRR) — 4:08,40 i 
Zygfrydem Jaremą (Polska) — 
4:08,55.

Po czterech etapach liderem wy- 
ścigu'jest nadal Jan Smolik (CSRS)
— 19:12,00 przed Janem Svoradą 
(CSRS) — 19:12,45 i Berndem Patzi- 
giem (NRD) — 19:13,15, Józef Gaw­
liczek zajmuje 8 miejsce z czasem
— 19:14,35,

Japonki niepokonane 
w Finlandii i CSRS

Przebywające na tournee w Eu­
ropie siatkarki Japonii po rozegra-

< M. Mfjczyńska i W. Narbutowicz
najlepsi na półmetku MP

W Poznaniu rozpoczęły się w
czwartek łucznicze mistrzostwa 
Polski. Na starcie tej imprezy sta­
nęła cała czołówka krajowa, oraz 
kilku zawodników zagranicznych 
ze Szwecji i Jugosławii. W pierw­
szych dwóch dniach imprezy ro­
zegrano tzw. Rundę FITA —
strzelania na odległości długie i 
krótkie. Niestety nie osiągnięto 
zbyt dobrych rezultatów. W kon­
kurencji kobiet jedynie Maria Mą- 
czyńska uzyskała w Ł-AB (70+ 
+60 + 50 + 30) bardzo dobry rezultat 
— 1114 punktów. Ona też objęła 
prowadzenie po dwóch dniach 
mistrzostw.

Faworytka mistrzostw — Hanna 
Brzezińska prowadziła po trzech 
konkurencjach (odległości długie 
i 50 m.), słaby wynik uzyskany
w strzelaniu na 30 m pozbawił ją 
jednak pozycji lidera. Pewną nie- 
snodzianką jest dobra postawa 
Z. Wisz z Resovii, która dość nie­
oczekiwanie uplasowała się w ści­
słej czołówce.

Poziom wyników w konkuren­
cji mężczyzn nie może zachwy­
cić Po pierwszej rundzie FITA 
prowadzi W. Narbutowicz, jednak 
nie najwyższej klasy wynikiem 
1063 pkt. •W sobotę i niedzielę rozdzielone 
zostana w Poznaniu tytuły mi­
strzowskie. Otrzymają je zawod­
nicy za podwójne strzelania na 
poszczególnych odległościach i
wielobój (Ł-2AB).
Wyniki — odległości długie

KOBIETY: 70 ms 1. Mączyńska,

Łączność 278 pkt, 2. Szydłowska, 
Drukarz — 252 pkt, 3. Brzezińska, 
Marymont — 251 pkt, 4. Z. Wisz, 
Resovia — 247 pkt, 5. Piskorz, Ma­
rymont — 237 pkt, 6. Wiśniowska, 
Resovia — 231 pkt. 60 m: -1. Brze­
zińska 288 pkt, 2. Mączyńska — 
27.'! pkt 3. Szydłowska — 273 pkt, 
4. Wiśniowska — 270 pkt, 5. Pisko- 
rek — 262 pkt, 6. Z. Wisz — 254 
pkt.

MĘZCZYZNI 90 m: 1. Narbuto­
wicz, Stal Stalowa Wola — 217 pkt, 
2. Łabuda, Stal Stalowa Wola — 
197 pkt, 3. Malicki, Surma Poznań
— 186 pkt, 4. Bengstroem, Szwecja-
— 184 pkt, 5. B. Mączyński, Mary­
mont — 180 pkt, 6. Jabłoński, Kmi­
tą Zabierzów — 177 pkt. 70 k i: 1. 
Małyszka, Surma Poznań — 259
pkt, 2. Malicki — 256 pkt, 3. Nar­
butowicz — 254 pkt, 4. Beng­
stroem — 253 pkt, 5. B. Mączyński
— 252 pkt, 6. Janik, Kmita Zabie­
rzów — 248 pkt.

Odległości krótkie
Kobiety: 50 m: 1. Brzezińska

259 pkt., 2. Mączyńska 256, 3. Szy­
dłowska 244, 4. Z. Wisz 240 . 5. Pis- 
korek 235, 6, Ulatowska 230.

30 m: 1. Piskorek 309 pkt.. 2. 
Mączyńska 307, 3. Z. Wisz 305,
4. Wiśniowska 298, 5. Frączyk
(LZS Gorzów) 297, 6. Wojciechow­
ska (Surma) 296.

Mężczyźni: 50 m: 1. Narbutowicz 
,269 pkt., 2. B. Mączyński 269, 3.

Wojtkowiak (Warta) 256, 4. Bujak 
(Kmita Zabierzów) 256, 5. Janik
252, 6, Rejak (Warta) 251.

30 m: 1. Narbutowicz 323 pkt., 
2. Leżański (Łączność) 322. 3. Mą­
czyński 321, 4. Popowicz (Resovia) 
320, 5. Bengstroem 308, 6. Łabuda 
(Stal St. Wola) 304.

niu czterech spotkań w ZSRR (trzy 
porażki i zwycięstwo) wyjechały do 
Finlandii, gdzie bez trudu zwycię­
żyły reprezentację tego kraju 3:0 
(15:2, 15:1, 15:13), następnie zaś uda­
ły się do Czechosłowacji. W sobotę 

w Jindrichove Hradci zmierzyły 
się one z pierwszą drużyną CSRS, 
wygrywając 3:0 (15:10, 15:12, 15:3). 
Jak informuje „Ceskosloyensky 
Sport”  zespoły wystąpiły w skła­
dach:

Japonia: Kojima, Takayama, Su- 
kamoko, Inoue, Oinuma, Shishlku- ra.

CSRS. Ticha, Mazuroya, Stefko- 
va, Horbakova, Siroka, Polakoya 
(Struncoya, Vłaskova).

Japonki przewyższały swe prze­
ciwniczki przede wszystkim lepszą 
grą w polu i szybkim rozgrywaniem 
akcji pod siatką, w  drużynie Ja- 
oonii, która zdaniem czechosłowac­
kiego sprawozdawcy, nie przedsta­
wia jednak tej wartości sportowej, 
co zespół z tokijskich Igrzysk, wy­
różniły sie Kojima i Sukamoko, w 
reprezentacji CSRS — Polakoya i Mazuroya.

W niedzielę w drugim meczu ro­
zegranym w Czeskich. Budziejowi- 
cach Japonki zagrały jeszcze lepiej 
niż w pierwszym spotkaniu i po 
walce trwającej zaledwie 44 minu­
ty wygrały 3:0 (15:7, 15:4, 15:6).

Trzeci mecz Czechosłowacja — Ja­
ponia odbył się w Jindrichoye 
Hrr.dci i zakończył się ponownym 
zwycięstwem Japonii 3:1 (15:8, 15:11, 
9:15, 15:11). Trener drużyny japoń­
skiej wykorzystał w tym spotkaniu 
prawie wszystkie zmiany. W druży­
nie CSRS doskonale zagrały Pola­
koya, Struncoya i Mazurov'a.

FIHG zatwierdziła 
rekordy ciężarowców

LONDYN. Międzynarodowa Fede­
racja Podnoszenia Cęiżarów (FIHG), 
zatwierdziła jako rekordy świata 
następujące osiągnięcia sztangistów 
uzyskane w ostatnich miesiącach:

waga średnia: Kurencow (ZSRR) 
— 161 kg w wyciskaniu;

waga lekkocieżka: Johansson
(Szwecja) — 172,5 w wyciskaniu; 
Pumpurin (ZSRR) — 175 kg w wy­
ciskaniu (ten wynik poprawił na­
stępnie Fin Kangasniemi o 0,5 kg); 
Talts (ZSRR) —• 153.5 w rwaniu, 
Kangasniemi (Finlandia) — 155,5 kg 
w rwaniu, Talts (ZSRR) — 512,5 kg

Redakcja do Czytelników
Jerzy KOWALSKI — Pabianice: 

W rozegranym w marcu 1952 roku 
w Moskwie międzypaństwowym 
meczu pięściarskim Polska —ZSRR 
z Polaków odniósł jedynie zwy­
cięstwo Zygmunt. Chychła, który w 
wadze półśredniej pokonał na 
pkt. Szczerbakowa.

Serdecznie dziękujemy za nade­
słane pozdrowienia zawodnikom 
KS Elektronik-Ruch z Piaseczna.

Karol BARAN — Wrocraw; Na 
bokserskich mistrzostwach Europy 
w 1961 r. w Belgradzie jedyny zło­
ty' medal dla Polski wywalczył w 
wadze średniej Tadeusz Walasek, 
który w finale pokonał boksera 
radzieckiego Fieofanowa. W wa­
dze koguciej w finale Piotr Gut- 
man przegrał z Siwko (ZSRR). 
Brązowe medale zdobyli: Marian
Kasprzyk w lekkopółśredniej, Zdzi­
sław Józefowicz w półciężkiej i 
Zbigniew Gugniewicz \y ciężkiej.

Janusz SKOŁANCZYK — War­
szawa^ Mecz o którym Pan wspo­

mina to międzypaństwowe spo­
tkanie la Polska — USA, rozegra­
ne na Stadionie Dziesięciolecia w 
Warszawie w dniach 1—2 sierpnia 
1958 roku.

Marek MAJEWSKI — Brzeg Dol­
ny: W przygotowującej się do wy­
stępu na Olimpiadzie kadrze za­
paśników jest obecnie jeden za­
wodnik- z Rzeszowa (Stal) — Ry­
szard Długosz z wagi ciężkiej. Ju­
niorów nie ma.

H. MARKOWSKI — Braniewo: I-
cvzvska Olimpijskie w 1964 r. zosta­
ły otwarte na Stadionie Narodowym 
w Tokio. Znicz olimpijski zapalił 
19 -letni student, urodzony w Hiro­
szimie w dniu, w którym na to 
miasto spadła bomba atomowa — 
Yoshinori Sakai. W Igrzyskach star­
towały 94 reprezentacje 5541 za­
wodników i zawodniczek. Rozdzie­
lono ponad 50(1 medali (złotych, 
srebrnych, brązowych).

w trójboju również i ten rezultat 
poprawił Ka/igas-niemi osiągając o- 
statnio 515 kg);

waga ciężka: Zabotyński (ZSRR)
— 176 kg w rwaniu; Bednarski 
(USA) — 206,5 kg w wyciskaniu; 
Zabotyński (ZSRR) — 220 kg w pod­
rzucie; Bednarski (USA) — 220,5 kg 
w podrzucie.

Brydżowe mistrzostwa
W ostatnio zakończonych mi­

strzostwach Poiski parami wzięło 
udział 3471 ; zespołów tj. o blisko 
20 proc. więcej niż w roku ubieg­
łym. Warto nadmienić, że ponad 
40 proc. stanowili gracze niezrze- 
szeni w PZBS. Co roku mają oni 
otwartą drogę do tytułu mi­
strzowskiego i co roku kilka ta­
kich par plasuje się w czołówce.

Do końcowej rozgrywki, po­
przedzonej 6 rundami eliminacyj­
nymi organizowanymi w całej 
Polsce, stanęły 34 pary. Tytuł mi­
strza Polski wywalczyła z ogrom­
ną prze‘wagą nad rywalami, uzys­
kując rekordowy wynik 123 pkt., 
para ze Stali — Toruń: FRONCEK
— MAKOWIECKI.

Nie jest to pierwszy sukces tych 
zawodników. W ubiegłym roku 
wywalczyli oni miejsce w kadrze 
narodowej oraz uzyskali dobre 
wyniki w turniejach olimpijskich.

Dalsze miejsca zajęli: 2. Jaku­
bowski — Rzeszotarski (Misfit 
Warszawa) — 76 pkt., 3 .Galica — 
Łabęd«ki (Budowlani Poznań) — 
71, 4. Niekrasz — Stokłosa (Górnik 
Gdańsk) — 48, 5. Elżanowski — M. 
Frenkiel (Legion Warszawa) — 45, 
6. Gocżewski — Piekut (Ster 
Gdańsk) — 45, 7. Rogulski — Wiland 
(Niezależni Warszawa) — 35, 8. Ku­
lesza — E. Olszewski (Orzeł War­
szawa) — 24, 9. Lisek — Skoczy­
las (Górnik Katowice) — 22, 10.
Kowalczyk — Zadroga (niestowa- 
rzyszeni Łódź) ■— 21 pkt.

Należy podkreślić, dobrą orga­
nizację 'finału, z czym dawniej 
bywało rozmaicie. Rozgrywki 
sprawnie przeprowadził sędzia cen­
tralny p. Sławomir Mąruszewski.

(haen)

la; Birlenbach, NRF 19.51; kobiety 
— 100 m: Teilie Francja u 7 przed 
Gleskoyą. CSRS 11.8.

LONDYN. Były rekordzista świa­
ta w biegach na 5.000 m i 10.000 m 
Bru-Ce Tulloh, W. Brytania prze_ 
szedł na zawód ostwo.

NOWY JORK. Znakomity lekko., 
atleta amerykański Earl Mccullough 
przeszedł na zawodostwo. Był on 
najpoważniejszym kandydatem do 
złotego medalu olimpijskiego w 
Meksyku w biegu na 110 m pł. Je_ 
go najlepszy wynik 13.2 równy jest 
rekordowi świata na tym dystan­
sie. Mccullough poapisał kontrakt 
z zawodową drużyną piłkarską Lions Detroit.

HELSINKI, w  Helsinkach odbył 
Sie trojrrtfecz lekkoatletyczny z u- 
działem reprezentacji Czechosłowa­
cji Finlandii i Estonii. Zwyciężyli 
lekkoatleci CSRS, którzy pokonali 
Finlandię 110:102 i Estonię 130:82. 
Finlandia wygrała z Estonią 122:90. 
Podczas zawodów padło kiika do­
brych wyników: w biegu na 200 m 
Kriz wyrównał rekord Czechosło­
wacji wynikiem 20.8 w rzucie 
oszczepem zwyciężył Kinnunen, 
Finlandia 85,96 przed swym roda­
kiem Nevalą 82.18, w trójskoku do­
szło do dużej niespodzianki Wy­
grał reprezentant Estonii Liigańd 
16.00 wyprzedzając Fina Pousiego 
15.98. Oto pozostałe ciekawsze wy. 
niki; 100 ni; Kartunen Finlandia 
10.6; 200 m: Kriz, CSRS 20.8; 400 m: 
Tuominen, Finlandia 47.4; 800 m: 
Piachy CSRS 1:49,0; 1500 m: Odlo- 
211. CSRS 3:42.0; 5000 m; Petr, CSRS 
14:36.0; 10.000 m: Nurmekivi. Esto­
nia 29:23.8; 110 m pł.: Nadenioek 
CSRS i4.2; 400 m pł; Tuominen 51.1; 
3000 m przeszk.: Kuha. Finlandia
8:40.2; 4X100 ni: CSRS 40.5; 4x400 m: 
Finlandia 3:10.7; tyczka: Alaratu,
Finlandia 5.00; w dal: Pousi, Fin- 
land ia 7.33; wzwyż: Alexa, CS p.S
2.10; kula: Yriola Finlandia 18.35; 
dysk: Danek, CSRS 60.90; młot:
Harlos, Finlandia 64.74,

Lech Gajdziński 
59.12 w dysku

Na stadionie AWF w Warszawie 
odbyły się zawody kontrolne kadry 
polskich dyskoboli. Doskonałe wa­
runki, stale wzrastająca forma, 
szczególnie młodych, sprawiły że 
padło kilka wartościowych wyni­
ków. Po raz pierwszy w historii 
polskiej lekkiej atletyki aż sześciu 
zawodników pokonało granicę 50 
m w jednych zawodach. Pod nieo­
becność Edmunda Piątkowskiego, 
który jest kontuzjowany, konku­
rencję wygrał Lech Gajdziński re­
zultatem 59,12, poprawiając o prze­
szło pół metra swój rekord życio­
wy. Drugie miejsce zajął Zenon Be- 
gier 57,68, trzeci był Stanisław 'Sko­
wroński 54,46, czwarty Andrzej Ka­
bat 52,42, piąty Jerzy Kołtuniak 
51,68,, szósty Olgierd Kurawicz 50.00 
i siódme miejsce zajął Zbigniew 
Gryżboń 47,54.

(gr.m.)

Henryk Szordykowski 
2:19,2 na UDO m

W Wałczu rozegrany został bieg 
na 1000 m z udziałem czołówki 
krajowej. Zwyciężył Henryk Szor­
dykowski w czasie 2:19.2 przed 
swym bratem Zenonem' 2:22.8 trze­
cie miejsce zajął Jerzy Witkowski 
2:23.3, czwarty był Roland Brehmer 
2:23,8, piąty Roman Tkaczyk 2:24.4 
i szósty Edward Mleczko 2:24.6.

9 W niedzielę na stadionie WKS 
Zawisza w Bydgoszczy rozegrane 
zostaną biegi na 3000 ni z przeszko­
dami i 10.000 m. Nasi długodystan­
sowcy.. będą mieli jeszcze jedną 
okJlrję do zrobienia minimum olim­
pijskiego.

^gon zasłużonego 
działacza 

sportowego
W Bydgoszczy zmarł w 

wieku 68 lat BERNARD GOLC. 
zasłużony działacz sportowy, 
współzałożyciel Bydgoskiego 
Towarzystwa Wioślarskiego, 
były prezes BKS Polonia 
Bydgoszcz, długoletni prezes 
bydgoskiego Okręgu Związku 
Piłki Nożnej. B. Gole był 
niegdyś znanym piłkarzem.

W dniu 8 sierpnia 19GS r. zmarł po długiej i ciężkiej chorobie, 
w wieku 55 lat.

nasz najukochańszy Ojciec i Mąż

STEFAN W N U K
o czym zawiadamiają pozostali w głębokim smutku

ŻONA, DZIECI I RODZINA
Pogrzeb odbędzie się w dnłti 12.VIII.68 r. o godz. 10.30 na Cmen­

tarzu Bródnowskim. »

Maa—w   mams*
W dniu 8 sierpnia 1968 roku zmarł

łow. STEFAN W N U K
TOWARZYSZ SZTUKI DRUKARSKIEJ

członek PZPR, długoletni i ceniony pracownik Domu Słowa Pol­
skiego. odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem X-łecia PRL, 
Odznaką 1000-lecia Państwa Polskiego i Brązowym Medalem za 

Zasługi dla Obronności Kraju.
W Zmarłym straciliśmy oddanego pracownika, serdecznego towa­

rzysza i kolegę.
DYREKCJA DSP. POP, RADA ZAKŁADOWA, 

PRZYJACIELE I KOLEDZY
Pogrzeb odbędzie się w dntu t2.VIII.68 r. o godz. 10.30 na Cmen­

tarzu Bródnowskim. '
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f t i  W K A'•V NOŻNA Z  narady klubów ligowych

Innowacja w Pucharze Polski
Sportowe plusy Intertoto

rw AS AD NIC Z YM tematem ofcre-
sowej , narady kłuto ów ligo­

wych, świetnie zorganizowanej 
przez działaczy benla,minka ek­
straklasy Zagłębia Włb.. były za­
gadnienia pracy wychowawczej w 
klubach. Piszemy o nich obszer­
niej na innymi miejscu. Na po­
rządku dziennym narady znalazło 
sle jednak również kilka spraw 
organizacyjnych, wynikających z 
bieżących potrzeb lub z planu 
działalności Wydział,, Ligi PZPN.

Zreferowany został m. in. pro­
jekt terminarza rozgrywek wio­
senni _ rundy I i II ligi 1968/69. 
Rewanżowe mecze o ligowe pun­
kty rozpoczną się już 9 marca 1969 
r. i trwać będą do 22 czerwca. Trzy 
spotkania międzypaństwowe (eli­
minacje mistrzostw świata) oraz 
decydujące rozgrywki o Puchar 
Polski zmusiły twórców kalenda­
rzyka ligowego do wyznaczenia 
dwu kolejek ekstraklasy na dni 
w tygodniu; II liga natomiast 
grać będzie w zasadzie tylko w 
dni świąteczne w okresie od 16 
ma,rća do 29 czerwca

Przy okazji omawiania, spraw 
ka len dar z owy ch zap.r o pon owan o
interesującą innowacje: rozegranie 
obu rund ćwierćfinału Pucharu 
Polski (zgodnie z nowym regula­
minem pucharu — ćwierćfinały i 
półfinały odbywać się będą syste­
mem 2-rundowym — mecz i ' ' re­
wanż) w jednym terminie kalen­
darzowym. I tak zamiast rozgry­
wać pierwszą rundę ćwierćfina­
łów w niedzielę wielkanocną. 6 
IV. a rewanżową w środę. 23. IV, 
wysunięto projekt połączenia me­
czów i rewanżów w jedną całość, 
wykorzystując sprzyjające ku te­
mu możliwości w okresie Świąt 
Wielka n o cny ch.

A więc w sobotę, 5. IV. rozgry­
wane beda pierwsze mecze, a w 
poniedziałek 7. IV. rewanżowe.

Projekt przypadł do gustu zde­
cydowanej większości klubów li­
gowych (tylko 3 miały jakieś opo­
ry) i zostanie zastosowany już od 
przyszłej wiosny.

Kandydaci „PS“ 
do drużyny 
Expressu

®  POTKANIE kadry PZPN z Je-
^  de nas tka .,Expressu” (w dniu 

21 bm wieczorem) zapowiada się 
jako interesująca' próba aktualnej 
formy reprezentantów. powoła­
nych przez trenera R. Koncewicza, 
Przed zbliżającymi sie meczami 
międzypaństwowymi ze Szwajca­
rią w Lozannie i Eire w Pozna­
niu. Będą oni mieli na pewno spo­
re trudności z pokonaniem zespo­
łu, złożonego z zawodników prze­
ważnie młodszych wiekiem. lecz 
ambitnie walczących o ostrogi re­
prezentacyjne i chyba niemniej 
utalentowanych od dotychczaso­
wych kadrowiczów. Drużyna „Ex- 
Pressu” powołana zostanie w koń­
cu przyszłego tygodnia na pod­
stawie wyników głosowania Czy­
telników popularnej popołudndów- 
ik i wa r sza wsk i ej.

Odpowiadając n.a apel kolegów z „Expressu” dział piłkarski „Prze­
glądu Sportowego” również podaje 
swoich kandydatów do drużyny, 
z prośbą o wzięcie ich pod, uwagę 
Przy obliczaniu głosów, mimo że 
hie zgłasza ich na przeznaczonym 
óo tego, celu kuponie Oto szes­
nastka „PS” , z której trener Teo­
dor -Wieczorek z łatwością już, ze­
stawi drużynę przeciw kadrowi- 
czorn.

bramkarze: Szyguła, Zągł. Sos­
nowiec i Grotyński. Legia War­
szawa ;

obrońcy: Michalik, Gwardia
"W-wa, Brejza,, Odra Opole. Wraży, 
OKS Katowice. Gorgon. Górnik 
Zabrze i Szadkowski, ŁKS. Mie­
liśmy w tej formacji jeszcze jed­
nego dobrego kandydata. Drobne­
go, z Hutnika N. Huta — obroń­
cę w typie Jerzego Woźniaka — 
®]e z nieznanych nam bliżej po­
wodów-. nie grał on ostatnio w swojej drużynie.

rozgrywający: Brychcziy i Dej-
ną obaj Legia. Szymczak. Gwar­
dia i Kot, Odra.

napastnicy; Marks, Gwardia, 
Kasprzyk, Zagł. Wałbrzych. Mał­
kiewicz, Odra 1 Kozerski, Stal
Rzeszów.

Wyobrażamy sobie zdziwienie, 
jakie wywołać może wśród na­
szych konkurentów do nagrody za 
Podanie trafnego składu, fakt za­
proponowania przez nas Brych- 
czego i Brejziy! A jednak- zrobi­
liśm y to z pełnym przekonaniem 
i _ licząc się nawet z ewentualnoś­
cią _ niezdobyeia nagrody z tego 
właśnie powodu. Wychodzimy , z 
nałożenia, że w drużynie składa- 
J,a.cej  sie z zawodników mało doś­
wiadczonych i nie zgranych ze sa­
ka, musi być ktoś kto potrafi ni- 

1 kierować, kto umie ztorgaini- 
*ować gre młodszych kolegów. A 

rejza potrafi to zrobić w forma- 
ł’ obronnej. B-rychczy zaś nadaje 

^ii^biej do roli kierującego 
kuni „rumakami” boiskowymi 

Pik Marks. Małkiewicz i Kas­
przyk.

(a)

Górnik przegrał 
z reprezentacją 

SalYadoru
SAN SALVADOR. Po turnieju w 
ogocie piłkarze Górnika Zabrze 

zp d0 Salvadoru. gdzie ro-
toiwarzyisk! mecz z repre- 

acy n̂ą jedenastka tego kraju 
-  7 ^  bramkę meczu zdobył na- 
nJ±m-1P gospodarzy Rodriguez i '-■ornik przegrał 0:1 (0 :1).

Piłko nożna 
za granicę

wh,°^DVN- W obecności 30 tys.
ro;zegrane zostało w Leeds 

cha înaI°'We spotkanie o Pu-
I pJrt ,’/a3t 'Targowych. miedzy 
PołpS IJnitecJ i węgierskim zes- 
Anl m Ferenc varos. Zwyciężyli 
klifu yT 1:0 (1:0)- Bramkę zdobyłJo'nes w 41 min. Mecz re- 

°wy, odbędzie się 11 września 
■ • w Budapeszcie.

Bonkgrv«,pu ’ , „  meczu z cyklu roz- A) Puchar Rappana (seria
rt?} „ 1860 Monachium . poko-
WiMoń * l'asn™  boisku Austrie 
1890 u  , ’ :2 (0:I)- Drużyna TSV
jłilnK, Przeciwnikiem Legii w Pucharze Miast

Dokonano też wstępnej oceny 
udziału naszych drużyn w tego­
rocznym turnieju Intertoto. Przed­
stawiciele Legii. Odry, GKS-u i 
Szombierek uznali uczestnictwo 
swoich piłkarzy w tym turnieju 
za bardzo korzystne pod wzglę­
dem sportowym. Jeśli idzie o e- 
fekty finansowe imprezy — w 
Odrze i Legii wypadły one na o- 
gół zadowalająco (zbilansowane 
wydatki-i do-chojjy). w GKS-ie zaś 
i Szombierkach spowodowały de­
ficyt. GKS Katowice był zresz­
tą w wyjątkowej sytuacji, ponie­
waż z powodu remontu własnego 
boiska rozgrywał mecze na Sta-, 
dionie Śląskim, który „lubi” tyl­
ko duże imprezy. Do niedoborów 
w kasie przyczyniła się też w po­
ważnym stopniu deszczowa pogo­
da w tym okresie (skarbnik GKS 
miał w jednym z meczów 500- 
(pięóset) złotych wpływów za bi­lety)

Z innych spraw poruszanych na 
naradzie warto jeszcze wymienić 
wniosek klubów ligowych o zwol­
nienie ich z regulaminowego obo­
wiązku posiadania dwóch drużyn 
rezerwowych; zamiast jednej z 
nich proponują kluby prowadzenie 
dodatkowej drużyny juniorów.

Z dniem 1 sierpnia 1968 r. we­
szły w życie nowe przepisy

GKKFiT o zmianie barw klubo­
wych. Skracają one m. in. okres 
karencyjny z dotychczasowych 
dwu lat do jednego roku i wpro­
wadzają nowa komórkę do rozr 
strzygania spraw spornych — 
specjalna komisje przy GKKFiT z 
udziałem przedstawiciela PZPN.

(a)

&

I na zakończenie lesizcze o przy­
jemnym dla naszej redakcji geś­
cie uczestników wałbrzyskiej na­
rady.

1̂ 1 A dworze królowej panuje co- 
raz większy ruch. Padają re­

kordy, walczą olimpijscy faworyci, 
a atmosfera przed Meksykiem sta­
je się coraz bardziej napięta. W ta­
kiej właśnie sytuacji opinia sporto­
wa dowiedziała się o sprawie zna­
nego kiedyś'zawodnika, a obecnie 
trenera olimpijskiej grupy tyczka- 
rzy Andrzeja Krzesińskiego, który 
został przez PKOl pozbawiony swej 
funkcji za samowolny wyjazd na 
urlop za granicę.

Sprawa nabrała dużego rozgłosu, 
gdyż komunikat PKO! został opub­
likowany przez całą prasę. Sam in­
cydent i kara, jaka spotkała An­
drzeja Krzesińskiego jest dużym 
zaskoczeniem dla opinii sportowej. 
Były olimpijczyk, wielokrotny re­
prezentant Polski, ceniony trener 
jest dobrze znany w kręgach spor­
towych. Cieszy się on sympatią

w związku z jubileuszem 5000 jest ceniony za osiągnięcia w pra-
nuimeru Przeglądu Sportowego ze­
brani na naradzie przedstawiciele 
klubów I i II ligi PZPN stwier­
dzili prze:z aklamację

że Przegląd Sportowy w swej 
dotychczasowei działalności praso­
wej dobrze przysłużył się sprawie 
sportu piłkarskiego oraz kształto­
wania u zawodników postawy god­
nej obywatela naszego Państwa 
Ludowego

i życzą Mu dalszych pięknych 
sukcesów w tej dziedzinie...* *

Dziękujemy za miłe słowa 1 ży­
czenia. Postaramy się jeszcze le­
piej służyć naszej wspólnej spra­
wie

W  II lidze ponownie 
próba beniaminków

C ZY piłkarze Arkonii, Motoru, 
Piasta i Wojkowic powtórzą 
swoje sukcesy w drugiej ko­

lejce mistrzostw II ligi? Bardzo 
możhwe że płynąc na fali entu­
zjazmu po pięknych zwycięstwach 
w inauguracyjnej serii gier, ze­
społy te sprawią, również i w tę 
niedzielę przykre niespodzianki 
swoim kolejnym przeciwnikom, 
ale przyjdzie in' to zapewne dużo 
trudniej, niż przed tygodniem. 
Przede wszystkim dlatego, że ich 
nowi 'nizt-.--4v.'riicy, nauczeni smut­
nym doświadczeniem swoich po­
przedników. będą grali już. ostro­
żniej, nie ry:-- uc zbytnio utraty 
bramki i potraktują 'ii-ligowych 
now ic ju s zó w  bardziej poważnie, 
niż np. ŁKS drużynę Piasta lub 
Unia Racibórz — lubelski Motor. 
Za stosowanie ulgowej taryfy w 
zabawne z „młodszym bratem”  dro­
go zapłaciły one przed tygodniem.

Beniaminków czeka zatem w 
nadchodzącą niedzielę znacznie 
trudniejsza próba. Jeśli wyjdą z 
niej i tym razem z honorem, zy­
skają jeszcze więcej uznania w 
oczach wszystkich sympatyków 
piłki. Arkonia gości doświadczoną 
chociaż nie grającą w pełnym 
składzie drużynę Startu Łódź, 
opromieniony zwycięstwem nad 
ŁKS-em Piast wykaże się swoimi 
kwalifikacjami, przed wymagającą 
widownią krakowska w ostrym' po-' 
jedynku z „pasiakami” . Lubelski 
Motor ma wielką o'chotę na dalsze 
dwa punkty w spotkaniu z Hut­
nikiem, wreszcie Górnik Wojko­
wice zmierzy swoje siły z drużyną 
„jesieni” Garbarnią. W tej sytua­
cji wydaje się, że Ii-ligowi nowi­
cjusze nie wywalczą w niedzielę 
kompletu punktów, możliwych do 
tdóbycia.

Na czoło sobotnich meczów wy­
suwają się spotkania b. 1-iigowców 
Gwardii i ł.KS-u. Gwardziści po­
dejmują na własnym stadionie fe­
deracyjną „siostrę” z Poznania — 
Olimpię, łodzianie zaś drużvnę tre­
nera Cieślika, Unię Racibórz. Fa­
worytami obu meczów są gospo­
darze: strata obu .punktów przez 
Gwardię lub ŁKS byłaby najwię­
kszą sensacją rundy.

Kto z kim 
w II lidze

SOBOTA, 10 sierpnia:

Gwardia — Olimpia w War­
szawie, przy ul. Racławickiej 
132, godz. 17.00, sędziuje Wal- 
kus z Katowic.

ŁKS — Unia Racibórz w Ło­
dzi, 17,00, Hołub z Warszawy.

Unia Tarnów — Górnik Włb. 
w Tarnowie. 17.00, Lankiewicz 
z Łodzi.

NIEDZIELA, 11 sierpnia:
Arkonia — Start w Szczeci­

nie, 17.30, Kacprzak z Warsza­
wy.

Cracovia — Piast w Krako­
wie, 17.00. Orlicz z Kielc.

Lech — Zawisza w Poznaniu,
17.30, Didiuch z Krakowa.

Motor — Hutnik w Lublinie.
16.30, Jawoszek z Warszawy. 

G. Wojkowice — Garbarnia
w Wojkowicach, 17.00, Mijalny 
z Opola.

cy trenerskiej. V/ tym sezonie tycz- 
karze wyraźnie podnięśli swój po­
ziom, a Leszek Butsclier poprawił 
rekord Polski rezultatem 5.07. Wy­
dawało t się, że właśnie olimpijska 
grupa tyczkarzy może posłużyć za 
wzór prawidłowej pracy sportowej. 
Stąd właśnie to wielkie zaskocze­nie. «

Na czym polega wina Andrzeja 
Krzesińskiego? Pracując etatowo w 
klubie Skra, został on jednocześnie 
zatrudniony przez PKOl i oddele­
gowany do PZLA jako ryczałtowy 
trener grupy olimpijskiej. Urlop 
uzgodnił on ze Swoim podstawo­
wym pracodawcą, i wyjechał z zo­
ną do Jugosławii, nie ułożywszy 
sobie sprawy z Polskim Komitetem 
Olimpijskim. Będąc jednak oddele­
gowany przez PKOl do PZLA po­
rozumiał się ze szkoleniowcami 
Związku, że przez ten okres zastą­
pi go na zgrupowaniu j go asystent. 
Praca szkoleniowa w tym okresie 
nie wymagała bowiem obecności 
samego Krzesińskiego.
, Cała sprawa na pewno nie zosta­
ła załatwiona najbardziej precyzyj­
nie. Andrzej Krzesiński powinien 
wystąpić o zgouę na urlop także 
do drugiego pracodawcy, a więc do 
PKOl, czego zaniedbał. Przewinie­
nie? Tak. Przestępstwo? Na pewno 
nie. Bo jeśli na czas wyjazdu uz­
gadnia się z zawodnikami plany 
treningowe i zostawia 'się zastępcę, 
to chyba nie ma mowy o drastycz­
nym lekceważeniu obowiązków.

Sankcje jakie zastosował w tej 
sprawie PKOl były więc bardzo 
ostre, zwłaszcza, że zostały podjęte 
wbrew sugestiom PZLA, z którym 
Krzesiński pracował bezpośrednio. 
Konflikty na linii pracodawca — 
pracownik nie należą do rzadkości.

|Do ich regulowania służy cały sy­
stem środków o różnej skali W 
tym wypadku wywalono od raiu z 
najgrubszego działa: zdjęto Andrze- 
3a Krzesińskiego z pełnionej funk­
cji, a do tego całą sprawę opubli­
kowano w' prasie, aby stanowiła 
odstraszający przykład.

Działacze PKOl uzasadniają swo­
ją decyzję koniecznością ‘prowa­
dzenia energiczniejszej, niż dotych­
czas, pracy wychowawczej w spor­
cie. Nie ulega wątpliwości, że po- 
tizeba taka istnieje. Dla polepsze­
nia atmosfery' w ruchu sportowym, 
a . Prze^° dla zwiększenia jego 
osiągnięć należy zwracać większą, ’ 
niż dotychczas uwagę na morale 
działacza, zawodnika i trenera. Ale 
też w żadnym razie nie należy 
poszczególnych spraw oodoiągnć 
pod jeden strychulec. Każdej spra­
wie towarzysza inne okoliczności, 
każda dotyczy innego człowieka, w 
każdej chodzi o innego rodzaju 
przewinienie. Efekt wychowawczy 
można osiągać jedynie wówczas, 
gdy wszyscy są przekonani, że w 
konkretnym przypadku zastosowa­
no najwłaściwsze sankcle. W prze­
padku trenera Andrzeja Krzesiń- 
skiego tego przekonania brakuje

POLSKA cieszyła się kiedyś 
opinią krąju oszczepnikow. 

Złożyły się na nią nie tylko suk­
cesy Janusza Sidły, lecz również 
jego kolegów: Jana Kopyty, Maria­
na Machowiny, Władysława Niki- 
ciuka, a wśród kobiet Urszuli Fig- 
wer, Anny Wojtaszek (występują­
cej od roku 1956 w barwach Aust­
ralii) i innych. Świetna pozycja 
polskiego oszczepu została jednak 
w ostatnich latach mocno podwa­
żona. Folscy miotacze obniżyli lo­
ty, a ich zagraniczni rywale zrobi­
li duży krok do przodu. Jeszcze 
wiosną tego roku perspektywy pol­
skiego oszczepu nie rysowały się 
najlepiej.

Czy nie za astro?
★

Polski oszczep 
znów na wyżynach

★
Czterolatka 

na warsztacie

Teraz wszystko wskazuje na to, 
że o polskich oszczepnikach i osz- 
czepniczkach znów będzie głośno.
Jeszcze w czerwcu Władysław Ni- 
kiciuk stał się autorem dużej sen­
sacji. poprawiając rekord Polski 
rezultatem 86.10 i wychodząc na 
drugie miejsce w tegorocznej kla­
syfikacji światowej. Podczas Festi­
walu w Sofii padł także rekord w 
konkurencji kobiet. Daniela Ja­
worska uzyskała rezultat 59.64, pla­
sując się również na drugim miej­
scu w świecie. Zarówno Nikiciuk 
jak i Jaworska mocno podbudowali 
swoje medalowe szanse olimpijskie. 
Ale w Meksyku polski oszczep bę­
dą reprezentowali nie tylko oni. 
Do formy wraca Józef Głogowski; 
zawodnik niezwykle uparty, z któ­
rego zrezygnowano na pewno 
przedwcześnie. Do piątego startu 
olimpijskiego przygotowuje śię Ja­
nusz Sidło fascynujący świat swą 
stałą wysoką klasą. Nie Zdobvł

nigdy złotego medalu, w tym roku 
stracił rekord Polski, a jednak 
ciągłe należy do najlepszych. Jeź­
dzi po rożnych stadionach Europy 
i wygrywa. Oby tylko tak w Mek­
syku...!

OLIMPIADA za pasem, ąie na 
Meksyku nie kończy się polski 

sport. Wychodząc z tego założenia 
działacze PZLA już teraz, mimo 
nawału innej pracy, przystąpili do 
opracowania czteroletniego planu 
rozwoju polskiej lekkoatletyki, 
sięgającego roku 1972. Tezy do pla­
nu, opublikowane w formie doku­
mentu, stają się obecnie przedmio­
tem obrad i dyskusji poszczegól­
nych ogniw. W efekcie narodzi się 
szczegółowy' plan, zabezpieczający 
interesy nie tylko kadry olim­
pijskiej lecz również szerokiego za­
plecza i młodzieży.

Już w tezach znajdujemy sporo 
wytycznych, które dotychczas z 
trudem torowały sobie w związku 
drogę, a o które z wytrwałością 
walczyliśmy na łamach „PS” . Za­
kłada się bowiem przeniesienie du­
żego akcentu na starty zimowe. Od 
roku 1969 czeka nas przywrócenie 
halowych mistrzostw Polski, a od 
roku 1970 organizowanie także ha­
lowych mistrzostw pionów. Celem 
osiągnięcia wyznaczonych celów w 
poszczególnych latach' (1969 — mi­
strzostwa Europy, 1970 — Puchar 
Europy', 1971 — mistrzostwa Euro­
py, 1972 — Igrzyska Olimpijskie) 
już teraz ułożony został plan me­
czów rgiędzy państwowych na każ­
dy rok. Grono przeciwników roz­
szerzone zostaftie o Francję ("już w 
roku . 1969), przywrócone zostaną 
mecze z Węgrami i CSRS, utrzyma­
ne z W. Brydanią, NRF, Włochami 
itd.

Najwięcej miejsca w tezach zaj­
muje struktura organizacyjna szko­
lenia. która wymaga osobnego omó­
wienia. Brakuje natomiast założeń 
w zakresie potrzeb urządzeniowo- 
sprzętowych, bez których każdy 
plan będzie miał ograniczone moż­
liwości realizacji. Na tę sprawę 
zwracamy uwasę działaczom PZLA, 
którzy' wyraźnie zwiększają aktyw­
ność, myśląc nie tylko o Meksyku 
lecz również o Monachium.

Zygmunt Głuszek

EfiTFfll POW 
czeka na rezultat 

meczu w Gorzowie
Rozgrywki ekstraklasy żużlowej 

weszły już w ostatnią decydu­
jącą fazę. Rozstrzygają się sprawy 
nie tylko tytułów mistrza i wice­
mistrza Polski lecz także spadku 
z ekstraklasy i awansu do I ligi.

Na czele tabeli ligowej znajduje 
się Sparta Wrocław z przewagą 
trzech punktów nad ROW Rybnik 
i Stalą Gorzów. Sparta ma jednak 
rozegrany o jeden mecz więcej od 
rywali. Praktycznie więc, ponieważ 
nie należy się spodziewać, aby za­
równo ROW jak i Stal straciły 
punkty w zaległych spotkaniach, 
przewaga ta wynosi ledwie, jeden 
punkt.

A tu jeszcze lider musi walczyć 
w niedzielę na gorzowskim forze 
z jednym z najpoważniejszych 
konkurentów — miejscową Stalą. 
Ten mecz może w wypadku zwy­
cięstwa gości praktycznie przesą­
dzić sprawę mistrzostwa.

Również i pozostałe niedzielne 
spotkania mają znaczny ciężar ga­
tunkowy. ROW wyjeżdża do Gdań­

ska na mecz z Wybrzeżem, do któ­
rego ma wyraźną słabość, nie mo­
gąc (rfa torze) rozstrzygnąć nigdy 
dotychczas spotkań na swą ko­
rzyść. Czy tym razem będzie ina­
czej?

Pozostałe dwa mecze: Włókniar* 
Częstochowa — Stal Rzeszów i 
Unia Tarnów — Polonia Bydgoszc* 
zadecydować mogą, który z zespo­
łów gospodarzy opuści ekstraklasę. 
Ewentualne zwycięstwo bydgoskiej 
Polonii dodatkowo odsunie od niej 
wszeikie obawy spadku i przedłuży 
I-łigowy byt.

Wreszcie w II lidze będziemy w 
niedzielę świadkami bezpośrednie­
go pojedynku obu liderów Śląska 
Świętochłowice i Unii Tarnów. 
Zwycięzca tego meczu uzyska pra­
ktycznie automatyczny awans do 
I ligi, natomiast drużyna pokonana 
będzie musiała jeszcze rozegrać 
barażowe spotkanie o miejsce w 
ekstraklasie z przedostatnim zespo­
łem 1 ligi.

Emocji więc będzie pod dosta­
tkiem!

Jeszcze cztery 
Złotego Kasku

Czołówka żużlowa naszego kraju 
rozegrała dotychczas cztery turnie­
je o Złoty Kask, a więc połowę. 
Terminy tych spotkań ulegały dość 
licznym i częstym przesunięciom. 
Ostatnio jednak zapadły w PZMot. 
decyzje: wobec odmowy Stali Rze- 
szćr-tr organizacji „Kasku nr 6” od­
będzie się on 16 bm. w. Toruniu, 
siódmy turniej wyznaczono 39 bm. 
do Gorzowa, „Kask nr 8” rozegra­
ny będzie 13 września w Często­
chowie, a ostatni z ośmiu — nr 5 
27 września w Bydgoszczy.

Aktualna klasyfikacja zawodni­
ków na półmetku Złotego Kasku 
przedstawia się następująco: 1.

mm
f|/SZYSCY wierzą, że będzie le- 
"  piej! Słusznie. bowiem bez 

pewnej dozy optymizmu nie moż­
na sie brać do żadnego dzieła. 
Wprawdzie przebieg i treść let­
nich przygotowań większości dru­
żyn ekstraklasv nie bardzo uspra­
wiedliwiają pełne nadziei oczeki­
wania na podwyższenie sie pozio­
mu rozgrywek, ale bądźmy do­
brej myśli. Pozwolę sobie przy­
pomnieć, że po cyklu rzekomo 
genialnych przygotowań zimo- 
wycłu meldunki ze wszystkich 
piłkarskich obozów sa pełne en­
tuzjazmu. ale później okazuje się, 
że te zachwyty były przedwczes­
ne.

Na marginesie chciałbym wspo­
mnieć o jednej sprawie, która od 
lat wzbudza nie tylko moje zdzi­
wienie. Otóż nasze drużyny latem 
najchętniej wybierają się do kra­
jów. w których jest jeszcze cie­
plej. niż u nas. Wielkim powo­
dzeniem cieszą sie Bułgaria, Wę­
gry. Jugosławia, a zapewne gdyby 
sie nadarzyła okazja odwiedzenia 
Południowej Ameryki, lub Pół­
nocnej Afryki, chętnych na pew­
no by nie zabrakło.

Zima trzymają się nasi piłkarze 
blisko domu i u zadzaja obozy 
przygotowawcze tam. gdzie dużo 
śniegu i . solidnie zimno. A więc 
największym powodzeniem cieszą 
się Wisła, Szczyrk, Zakopane i 
górskie miejscowości na Dolnym 
Śląsku.

A gdyby tak pewnego roku 
zmienić upodobania i zimą jeździć 
po słońce, a latem trenować w 
górskich miejscowościach, gdzie 
jak wiadomo przybywa tyle czer­
wonych ciałek krwi? Sądzę, że 
pożytek z takiego układu byłby 
znacznie większy.

*
PIÓRNIK wróci do domu opro-

mieniony sukcesem w Hexa- 
gonalu. Legia i Odra pod koniec 
rozgrywek o Puchar Lata osią­
gnęły dość wysoka formę. a 
Ruch. rozgrywając co drugi dzień 
mecze towarzyskie. ma zamiar 
zademonstrować w nadchodzących 
rozgrywkach jeszcze większe u- 
miejętności. niż wtedy, gdy zdo­
bywał tytuł mistrza Polski.

Wszystko wydaje sie jasne. Gru­
pa kandydatów do pierwszego 
miejsca jest już z grubsza okreś­
lona. Reszcie pozostawałaby wiec 
rola statystowania. lub walki o 
utrzymanie się w ekstraklasie. 
Nie sadze jednak, by tak marnie 
przedstawiały sie ambicje dziesię­
ciu zespołów, którym na starcie 
da.ie sie znacznie mniejsze szanse, 
niż wymienionej czavórce. Prze­
widuje. że właśnie na starcie bę­
dzie w tym roku bardzo ostra 
walka, która może zadecydować 
o ostatecznym układzie tabeli.

W szczególnie trudnym położe­
niu sa drużyny województwa ka­
towickiego. Czytelnik. przeczy­
tawszy te słowa, pomyśli, że au­
tor żartuje. Przecież województwo

katowickie jest w ekstraklasie 
reprezentowane przez siedem ze­
społów. Z grona tych siedmiu 
drużyn może się jedynie i wy­
łącznie wyłonić przyszły mistrz 
Polski. Tak sie uważa powszech­
nie i nie bez racji. Możliwe, ale 
proszę nie zapominać. że przy­
najmniej cztery drużyny tego o- 
kręgu ma.ia mistrzowskie ambi­
cje — Górnik. Ruch, Polonia i 
Zagłębie. A przecież mówi się 
głośno o bardzo dobrej formie 
Szombierek. Nie należy także za­
pominać. że w ubiegłych roz­
grywkach wiele punktów zabra­
ły faworytom Katowice. Teraz 
doszedł jeszcze do tego towarzy­
stwa ROW. Praktyka poucza, że 
drużyny beniaminków śląskich 
nigdy nie ograniczały sie do roli 
dostarczycieli punktów. We włas-

♦  A może bociany 
wiedzą lepiej?

+  Kto się potknie?

♦  Tak, ale...

nym. rodzinnym gronie walka o 
punkty jest bardzo trudna. Prze­
cież to niemal permanentne der- 
by.

Nie jestem pewny czy w nad­
chodzących rozgrywkach powięk­
szy się grono drużyn walczących 
o pierwsze miejsce, ale na pewno 
zmniejszy sie liczba łatwych 
przeciwników, którzy będą do­
starczać punktów potrzebującym. 
Dlatego wydaje mi się. że pod 
koniec rozgrywek możemy być 
tym razem świadkami dużej sen­
sacji, w . postaci bardzo poważne­
go zagrożenia któregoś z zespo­
łów zaliczanych do czołówki.

★
'I10 były proroctwa, wynikające
” nie tyle * jasnowidzeń, ile * 

sytuacji geograficznej w mszej 
ekstraklasie.

Nie wiem czy poziom rozgry­
wek bedzie wyższy. Trudno ocze­
kiwać zaskakujących postępów w 
grze wielu drużyn. Nie wynika 
to wyłącznie z pracy poszczegól­
nych zespołów podczas letniej 
przerwy. Stabilizacji poziomu na­
leży sie spodziewać także z tego 
powodu, że prawie we wszystkich 
drużynach zaszły minimalne zmia­
ny w składach.

U nas w kraju, nieznane są sy­
stemy transferowe. Uzupełnienie 
drużyny zaawansowanym zawod­
nikiem. który mógłby wzmocnić 
słabsza linie w drużynie. jest 
niezwykle trudne. Częściej zda­
rza sie tak. że zespół II ligi łat­
wiej pozyskuje z wyższej klasy 
brakującego zawodnika. Kluby

ekstraklasy mogą liczyć wyłącznie 
na znalezienie jakiegoś młodego, 
utalentowanego piłkarza, z które­
go pociecha bedzie dopiero za 
dwa — trzy sezony. Ponieważ po­
trzeby wszystkich naszych dru­
żyn pierwszej ligi sa bardzo pi­
lące i powinny być załatwione 
wczoraj, nie należy sie spodzie­
wać, by nieoczekiwanie pozbyły 
sie. onę luk w składzie i nabrały 
spoistości. Może sie natomiast tak 
zdarzyć, że luki sie powiększą i 
żadnym sposobem nie da sie te­
mu zapobiec. Nie sa to problemy 
łatwe do rozwiązania i szans na­
szych zespołów nie da sie ocenić 
na podstawie listy nabytków1.

O sukcesie decyduje solidna 
praca i dobre przygotowanie. 
Czy tylko? Wielką rolę odgrywa 
przede wszystkim atmosfera pa­
nująca w zespole f w klubie. 
Wiemy, 4że do pracy wychowaw 
czej z zawodnikami, mimo licz­
nych deklamacji i pozytywnych 
przykładów. nie przywiązuje się 
jeszcze takiej wagi na jaką za­
sługuje.

Ja wiem. że to bardzo trudno 
że serce boli. gdy np. ma sie u- 
karać zawodnika bedacego podpo­
ra drużyny, którego zachowanie, 
zdyscyplinowanie oraz stosunek 
do pracy i nauki wzbudzają po­
ważne zastrzeżenia. Dobre wyni­
ki uzyskiwane przez młodego 
człowieka w sporcie przysłaniają 
wielu działaczom i trenerom 
spojrzenie na inne sprawy.

Uważam, że kary. represje itp. 
sa ostatecznym wyjściem z sy­
tuacji i powinny być dozowane 
umiarem i rozsądkiem. Gdy nie 
można inaczej, trzeba karać. Ale 
już sam fakt konieczności ucie 
kania sie do karomierzy jest 
bardzo bolesny. Dlatego cały wy­
siłek powinien iść w tym kie­
runku, by nie zachodz*ła potrzeba 
karania młodych ludzi uprawia­
jących sport.

Jak dojść do takiego idealnego 
stanu. Na ten temat odbywa się 
właśnie szeroka dyskusja, która 
już dawno wykroczyła poza gra­
nice sportowego terenu. Wierzmy, 
że pomoże ona w odszukaniu naj­
właściwszych dróg, które z bie­
giem czasu przyniosą pozytywne 
rezultaty. Szczególnie dużo mate­
riału dała niezwykle interesującą 
narada klubów ligowych w Wał­
brzychu. Wydaje sie, że spotkania 
poświecone sprawom wychowania 
i zaangażowania piłkarzy powin­
ny sie odbywać co roku.

Z dnia na dzień trudno oczeki­
wać radykalnej zmiany na lepsze. 
Nie należy sie także spodziewać, 
że gdzieś się narodzą gotowe re­
cepty. Trzeba eksperymentować i 
trzeba pamiętać, że bez równole­
gle biegnącej pracy wychowaw­
czej i szkoleniowej, nigdy nie o- 
siągnie sie w sporcie pozytyw­
nych wyników.

Jerzy Zmarzlik

Dziewięć ziitpi s i l i l i

ZDOBYŁY W LENINGRAD! 
radzieckie

Konstanty Pociejkowicz (Sparta 
Wrocław) 43 pkt., 2. P. Waiośzek 
(Siąsk Świętochłowice) 42, 3. St.
Tkocz (RÓW) 40, 4. J. Mucha
(Scąsk) 35,- 5. A. Wygienda (ROW) 
32, 6—7. Z. Pytka (Unia Tarnów) i 
J. Trzeszkowski (Sparta) — po 30 
8. A. Woryna (ROW) 29, S. H. 
Giueekiich (Polonia) 27. 10. J. Maj 
(ROW) 23, 11. J. Padewski (Stal
Gorzów) 24, 12—13. B. Jaroszewicz 
(Sp. Wr.) i E. Migoś (Stół Gorzów) 
po 23, 14. Zb. Podlęcki (Wybrzeże) 
22, 15—16. St. Horabik i A. Tanaś 
(obaj Unia Tarnów) po 14, 17. H. 
Żyto (Wybrzeże) 9, le—20. 'W. Wa- 
loszek (Śląsk), Z. Dobrucki (Unia 
L.), i A. Berliński (Wybrzeże) — 
po 3.

Dodatkowo odbędą się międzyna­
rodowe turnieje z udziałem za­
wodników radzieckich, startują­
cych w finale europejskim indy­
widualnych mistrzostw świata we 
Wrocławiu: 27 bm. w Lesznie 1
29 bm. w Bydgoszczy — w me­
moriale Im. Raniszewskiego.

Natomiast ostatni „Srebrny Kask”  
odbędzie się 30 bm. w Gdańsku.

(ac)

Nasz specjalny wysłannik red. J. Wojdyga relacjonuje
LENINGRAD, 9.8, (teł. wł.) Zgodnie z przewidywaniami le­

ni ugra d z ki IV Turniej Nadziei Olimpijskich w boksie, w 
którym uczestniczyło 108 pięściarzy z 10 państw zakończył 
się generalnym sukcesem pięściarzy Związku Radzieckiego. 
Federacja Boksu ZSRR, będąc gospodarzem tego turnieju 
mogła wystawić dwie swoje reprezentacje.
Z 22 zawodników Kraju Rad 

aż 13 zdołało zakwalifikować 
się do finału i w rezultacie
dziewięciu z nieb wywalczyło 
złote medale, a tylko w dwóch 
wagach — papierowej i pół- 
średniej triumfowali pięściarze 
zagraniczni. Już 'samo to daje 
dobitny wyraz potęgi młodego 
pięściarstwa Kraju Rad.

W czwartek podczas walk fina­
łowych przepiękna hala sportowa 
„Jubileinaja” była wypełniona po 
trybunach znalazło się bowiem 8 
brzegi entuzjastami boksu.

Najlepszym pojedynkiem finału 
była walka w wadze koguciej 
między dwoma radzieckimi pięś­
ciarzami 19-letnim Bagdasarowem 
(Leningrad) i 20-letnim Kułaginem 
(Moskwa). Zdaniem fachowców fa­
worytem w tym spotkaniu był 
bardziej doświadczony Kułagin, 
który boksując z odwrotnej pozy­
cji odznacza się szybkimi i silny­
mi ciosami z lewej.

W pierwszej fazie walki, która 
później miała bardzo dramatyczny 
przebieg, opinia znawców potwier­
dziła się. Bagdasarow znalazł się 
bowiem na deskach i rundę za­
kończył na chwiejnych nogach.
Minuta przerwy wystarczyła mu 
jednak do przy wrócenia pełni sił.
Począwszy od drugiego starcia 
Bagdasarow dopingowany przez 
widownię boksował jak w transie.
Jego kontry z prawej okazały się 
przedniej marki. Rozpędzony Ku­
łagin, który zamierzał ten pojedy­
nek rozstrzygnąć przed czasem 
przeliczył się ze -swoimi możliwoś­
ciami: trzykrotnie wylądował na 
macie i zupełnie oszołomiony zo­
stał poń koniec walki odesłany 
przez arbitra ringowego do naroż­
nika.

Bardzo interesujący przebieg 
miała również walka w wadze 
półsredniej między Vighem (Węg­
ry) i Majkowem (ZSRR II). Jesz­
cze po pierwszej rundzie wyda­
wało się że Vigh w pojedynku 
tym stoi na straconej pozycji, 
gdyż właśnie w pierwszym star­
ciu wyraźnie ustępował radziec­
kiemu pięściarzowi i nawet po 
jednym z ciosów był liczony. Mło­
dy Węgier nie załamał się jednak 
początkowym niepowodzeniem.
Wykazując wielki hart ducha w 
dwóch następnych rundach 
wszystko postawił na jedną kartę, 
ruszając do gwałtownego natarcia. 
Okazało się. że Majkow zepchnię­
ty do defensywy nie potrafi się 
jeszcze skutecznie bronić. Ener­
giczny szturm Vigha trwał już do 
końca pojedynku. Majkow dwu­
krotnie znalazł się na deskach i z 
ledwmścią dotrwał do gongu.

Najlepszym pięściarzem TV Tur­
nieju Nadziei Olimpijskich oka­
zał się występujący w wadze 
średniej 19-letni mieszkaniec 
Taszkientu — Rufat RISKIJEW. 
Jego krótkie, suche ciosy z obu 
rąk były tak silne, że wszystkie 
swoje walki w turnieju zakończył 
przed czasem. W finałowym poje­
dynku z Silvio Quesada (Kuba) p-o 
pierwszym skrzyżowaniu rękawic 
trzykrotny mistrz Uzbekistanu, 
.Riskijew niefortunnie zderzył się 
z nim głowrą. Obaj pięściarze do­
znali kontuzji łuków brwiowych. 
Lekarze po założeniu opatrunku 
na kontuzjowane miejsca pozwoli­
li na kontynuowanie walki. Trwa­
ła ona bardzo krótko. Wystarczył 
krótki lewy sierp na szczękę, aby 
reprezentant Kuby powędrował na 
deski i zupełnie zamroczony zo­
stał odesłany do narożnika.

W finałowych spotkaniach jedy­
nym werdyktem budzącym spore 
zastrzeżenie było przyznanie w

wadze papierowej zwycięstwa gło­
sami 3:2 Kubańczykowi Dawido­
wi Odelinowi nad Rumunem Ura­
nem yasilem.

Start polskich pięściarzy w 
leningradzkim turnieju Nadziei 
Olimpijskich wypadł bardzo 
blado. Trzv brązowe medale 
zdobyte przez Stanisława Kur­
czą w wadze muszej, Włady­
sława Morusia w koguciej i 
Jana Prochonia w piórkowej 
są stanowczo zbyt małym 
osiągnięciem. Ogólnie biorąc 
nasi reprezentanci byli niedo­
statecznie przygotowani do 
udziału w tak poważnym tur­
nieju. Jedynie Morus i Pro- 
choń mogą pocieszać się tym, 
że w półfinałach przegrali z 
późniejszymi - triumfatorami 
turnieju.

Arkonia
iHionimmfiiitiiMiiiiimtfóiiiiuiiiiniiiii)

utrzymała t y t u ł
Niezwykle dramatyczny przebieg 

miał .finisz rozgrywek ligi piłki 
wodnej. Początkowo wszystko 
wskazywało, że po latach „chu­
dych” , stołeczna Legia powróci na 
mistrzowski tron. Potwierdzeniem 
wysokiej formy zespołu warszaw­
skiego było zdecydowane zwycię­
stwo odniesione w pierwszej run­
dzie nad obrońcą tytułu — Arko- 
nią. \

Tłumaczenia stoczniowców, że 
nie mieli możliwości treningowych 
przed sezonem, że zbyt późno 
otwarta została pływalnia Pogoni, 
traktowane były, jak zwykle w ta­
kich wypadkach z lekkim przy­
mrużeniem oka. Muszą przecież po­
dać jakiś powód przegranej!

Lecz oto przyszedł mecz rewan­
żowy obu czołowych drużyn i wy­
grała Arkonia w lepszym jeszcze 
stosunku, niż przegrała i została 
liderem. Legia nie straciła jeszcze 
szans. Tak Arkonia, jak i wojsko­
wi mieli na koncie strat przegrane 
ze sobą i po jednymi remisie z ze­
społami wrocławskimi. O wszyst­
kim decydowały wuęc ostatnie tur­
nieje.

I właśnie zespół stołeczny sam 
rozstrzygnął praktycznie sprawę 
mistrzowskiego tytułu, tracąc w 
Bytomiu aż pięć punktów: prze­
grywając z doskonałe finiszującym 
ostrowieckim KSZO, i okupującą 
dolne rejony tabeli łódzką Aniłaną 
oraz remisując z przedostatnią —- 
Polonią Bytom, której czasy świe­
tności należą do odległej przeszło­
ści!

Legia W-wa przestała się więc 
liczyć. Pozostawało jedynie pyta­
nie, czy lider zdoła wywalczyć w 
ostatnim turnieju w Ostrowcu je­
den punkt. Było to tylko retory­
czne pytanie. Na ostatni turniej 
nie przyjechała Polonia Bytom, od­
dając mecze walkowerem i Arko­
nia została trzeci raz kolejno mi­
strzem Polski, choć uległa 5:6 co­
raz lepiej grającemu miejscowemu 
KSZO, któremu przypadł w udziale 
tytuł wicemistrzowski.

To był piękny finisz, utrzymują­
cy sympatyków piłki wodnej przez 
długie tygodnie w dużym napię­
ciu. Uzyskiwane rezultaty świad­
czą. o wyrównaniu się krajowej 
czołówki. Może wreszcie i na are­
nie międzynarodowej doczekamy 
się sukcesów. Ar.conia Szczecin, 
która startować będzie w Klubo­
wym Pucharze Europy ma piękne 
pole do popisu.

Zespół mistrza Polski korzystał 
w trakcie rozgrywek z następują­
cych zawodników: bramkarz —
Otto Ciżek, Krzysztof Biegała, Jó­
zef Kodłubaj, Janusz Koźluk, Jó­
zef Szczęch, Leszek Szemei, Jeny 
Szwarc, Jerzy Tracz, Zbigniew 
Urbański, Andrzej Wojciechowski, 
oraz juniorzy: Mieczysław Ircha,
Sylwester Linnik, Ryszard Osta- 
chiewicz, Ryszard Wierzbicki, Da­
niel Wilczyński.

Wszyscy wyżej wymienieni za­
wodnicy poza Traczem są wycho­
wankami wieloletniego trenera ze­
społu — Michała Knausza. Funkcję 
kierownika sekcji pełni Henryk 
Rosa. (ac)

Wyniki
finałów

Rezułtatv finałowych walk 
IV Turnieju Nadziei Olimpij- 
skich w Leningradzie przed­
stawiają się następująco:
papierowa — Odelin (Kuba) 
wygrał -3:2 z Vasile (Rumunia),;

musza — Zarembluk (ZSSR 
II) pokonał 4:1 Charona (Ku­
ba);kogucia — Bagdasarow 
(ZSRR II) zwyciężył w III r. 
(przewaga) Kałagina (ZSRR I); 

piórkowa — Golcew (ZSRR
I) wygrał 3:2 z Bollowem 
(NRD);lekka — Cimbarewicz (ZSRR
II) wygrał przez dyskwalifika­
cję w III r. z Angełowera
(Bułgaria);lekkopółśrednia — Baszkow 
(ZSRR II) pokonał w III r. 
(przewaga) Kezoi (Węgry);

półśrednia — Vigh (Węgry) 
wypunktował Majkowa (ZSRR 
II);lekkośrednia — Klimanow 
(ZSRR I) wygrał z Santano 
(Kuba);

Średnia — Ryskijew (ZSRR 
I) zwyciężył w i r .  (przewaga) 
Quasada (Kuba); 

półciężka — Babaryka (ZSRR
I) wygrał walkowerem z Je- 
chimowem (ZSRR II), którego 
lekarz nie dopuścił do walki 
z powodu choroby;

ciężka — Czernyszew (ZSRR
II) zwyciężył w II r. (przewa­
ga) Kakurina (ZSRR).

Znamy rywali 
w indywidualnych 

mistrzostwach 
świata

Na tocrze stadionu olier.pljskie-go 
we Wrocławiu odbędzie się 25 bm. 
finał kontynentalny indywidual­
nych mistrzostw świata na żużlu. 
Do udziału w tej imprezie zakwa­
lifikowało się v/ Ufie (ZSRR) aż 
pięciu Polaków i trzech zawodni­
ków radzieckich.

Oto ich nazwiska: 36SRR: Kury- 
le-nko, Smirnow i Ple chanów; 
POLSKA: Paweł Waloszek. Ed­
ward Janearz, Jerzy Trzesnkowski, 
Antoni Woryna i Konstanty Po­
ciejkowicz. Rezerwowy jest także 
iP-olak — Jerzy Padewski.

Rywalami Polaków 1 zawodni­
ków radzieckich będzie ósemka 
żużlowców z finału nordyckiego, 
rozegranego ostatnio na torze lon­
dyńskim —- Westham. Zawody te 
przeprowadzono niemal w ostatniej 
chwili, celem wyłonienia zawod­
ników reprezentujących aktualnie 
najlepszą formę.

Wyniki imprezy okazały się za­
skakujące. Generalny triumf od­
niosła młodzież. Poza nieco star­
szym Nigelem Bcocockiem } Har- 
rfeldem wszyscy inni nie przekro­
czyli 2-6-roku życia Pierwsze o- 
siern miejsc, uprawniających do 
przyjazdu d-o Wrocławia wywal­
czyli: Ivan Mauger (Ni Zelandia). 
2. Nigel Boocock (Anglia). 3, Rei- 
da-n Eifia (Norwegia), 4. Martin 
A&hby (Anglia), 5. Svexre Harrfeld 
(Norwegia). 6. Terry Betfcs (An­
glia), 7. Trevor Hedge (Anglia), 
8. Erick B coc cek (Anglia). Rezer­
wowy jest" Norman Hunter (An­
glia).

Sensacją jest n i e za kwa 1 if i k owa - 
nie się do finału kontynental­
nego czterokrotnego mistrza świa­
ta Berry Briggsa (Nowa Zelan­
dia). który zajął odległe jedena­
ste miejsce, gromadząc łącznie za­
ledwie 6 punktów.

W pierwszą niedzielę września 
(7.3) na torze w Goeteborgu od­
będzie się finał indywidualnych 
mistrzostw świata, w którym star­
tować będzie dziesięciu najlep­
szych zawodników z Wrocławia i 
sześciu Szwedów.

Gospodarze finału wyłonili naj- 
oierw kadrę 32 zawodników, z 
których po dwu eliminacjach po­została na placu boju połowa. 
Szesnastka ta spotkała się celem 
uniknięcia przypadkowości w 
trzech sprawdzianach. • Suma pun­
któw, uzyskana w trzech turnie­
jach decydowała o zakwalifikowa­
niu się do finału

Są to: Gunar Malmąuist — 38
pkt, Ove Funrlin — 35. Thorbjern 
Harri&son — 31, Rernt Persson — 
30, Anders Miehamek — 29 i Hans 
Halmąuist — 28. Rezerwowy jest 
aktualny wicemistrz świata — 
Bengt Jansson, który zdobył w eli­
minacjach 27 pkt.

(ac)

legaty
Tygodnia „OK Dinghy” 

wypił Ili
GIŻYCKO. 9.8. Triumfatorem że­

glarskich regat Międzynarodowego 
Tygodnia klasy „OK Dinghy” zo­
stał 18-letni reprezentant NRD R. 
Rieck, który zapewnił sobie zwy­
cięstwo w ostatnim, czwartkowym 
wyścigu. Ekipa NRD dała w tym 
wyścigu prawdziwy po-kaz zespo­
łowego rozgrywania regat. Żegla­
rze tego kraju wypuścili do przo­
du parę Rieck i Nolte, którzy 
szybko zyskali znaczną przewagę.

Prowadził wyścig Nolte, ale po­
nieważ zajęcie drugiego miejsca 
nie zapewniało Rieck owi zwycię­
stwa w ogólnej punktacji regat, 
na ostatnim okrążeniu Nolte prze­
puścił kolegę do przodu W te-n 
sposób Rieck został triumfatorem 
regat, zaś najlepszy z naszych

zawodników Lech Bogucki, który 
w wyścigu tym zajął trzecie miej­
sce, był w ostatecznej punktacji 
drugi.

Wyniki końcowe: 1 , Rieck. NRD 
— 13.7 pkt. 2. Bogucki, Polska —
14.4, 3. Ruth. NRD — 22,4. 4.
Kohnke. NRD — 43, 5. Sałata. Pol­
ska — 44. 6. Matysiak. Polska —*
45.4.

*

W zakończonych jednocześnie
żeglarskich mistrzostwach SZS w 
klasie „OK Dinghy” zwyciężył L. 
Mancewioz z MKS Mrągowo, zaś 
w klasie „Cadet” triumfowała za­
łoga tego samego MKS J Bronic- 
ki — W. Nowicki.

RZEtii ąo  s p o r t o w y  Redaguje Kolegium w składzie: Urzegor* a lek sar drowie*, Lecb Cergowskt, Wacław Korycki (sekretarz redakcji), Edward Strzelecki (redaktor naczelny), Witold Szeremeta (sekretarz redakcji), Jer
' ** ‘ .......... *“* ’ * ‘ ca redaktora naczelnego i sekretarze

Wydawniczy — 293552. Biuro Ogłoszeń.
w dni powszednie w godz i2—13 Adres Redakcji' Warszawa, ul. Mokotowska 24. skrytka pocztowa 181. Telefony: centrala — 284212, bezpośrednio redaktor naczelny i sekretariat; 289)16, *-ca redaktora naczelnego i sekretarze

— - iwca: BSW Prasa. Wydawnictwo „Prasa Młodzieżowa i Sportowa”, Warszawa, ul. Bagatela |4. Telefony; Dyrektor -  280973, Dział W
druk Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego” . W A RUN KI PRENUMERATY — cena pre numeraty krajowej: kwartalnie — 31.20; półrocznie — 62,50; rocznie — 125.

- w I V  Id. mili rc . »» »» " i ”  - > '   «■ T
na lodzie 289688 dział arietyki i zagraniczny 21/206.' Wydawca: BSW •'rasa. Wydawnictwo „Prasa

c,ła nie odpowiada. Cena ogłoszeń za t cras -  22 zł Skład i druk Zakłady Graficzne „Bom Słowa f ...................  , . „ . . .
pocztowe i listonosze. Czytelnicy indywidualni m ogą dokonywać wpłat również na konto PKO Nr ł 6-JOOO-20 -  Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw „R U C H ”

__ ____ wowe i społeczne mogą zamawiać prenumeratę wyłącznie za pośrednictwem Oddziałów i Delegatur „RUCH” w terminie do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres
^o.Tjiuu.ic Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „RUCH” — Warszawa, ul. Wronia 23, konto PKO Nr t-6-1000 -21, telefon: 20-46-88. Egzemplarze zdezaktualizowane można nabyć w Pun

ejska 15/17, na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym.

iacpi <a D°br*edza.jącego okres prenumeraty urzędy f 
o •m i>kr<Js prenumerat* Wszystkie instytucje państt 
m m ii aro***a kTajowej przyjmuje Biuro Kolportaż

zy Zmarzlik (z-ca naczelnego redaktora). Redaktor naczelny przy.ira 
redakcji 282604, dział informacji 289108, dział piłki nożnej, kolarstwa I ho 
Wspólna 61, tcl. 285271, wew, 63. Za terminowy druk i treść ogłoszeń red: 

Prenumeratę na kraj dia czytelników indywidualnych przyjmują do 15 d 
Warszawa, ul. Wronia 23, lecz w terminie do dnia 10 miesiąca poprzet 
prenumeraty. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę, która 
kcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „RUCH” — Warszawa, ul. No

Zam. 6385 N-



Odpowiedzialność 
ponosim y wszyscy

Nr 99 (5003) Warszawa 10.VIIS.1968 r.

PROBLEMY WYCHOWAWCZE
■k:i ! I  I M  1

... zagarnia sport 
w swoje objęcia 

i mąci spokój
c

RZEWAŻAJĄCA większość klubów
piłkarskicn ma poważne osiągnięcia 
w pracy szkoleniowo-wychowawczej 
z powierzoną ich opiece młodzieżą. 
Coraz lepsze jest zachowanie się 
zawodników7 na boisku, coraz częś­

ciej sportowa rywalizacja odbywa się z pełnym 
poszanowaniem przepisów gry i zasad koleżeń­
stwa, coraz więcej zawodników łączy z powodze­
niem grę z nauką względnie pracą zawodową. 
Niemniej działacze PZPN uznali, że wyniki pra­
cy wychowawczej w klubach są — mimo do­
tychczasowych niewątpliwych osiągnięć — 
jeszcze za małe w stosunku do wymogów chwili 
i w stosunku do odpowiedzialności, jaka ciąży 
na klubach za prawidłowe przygotowanie po­
wierzonych ich opiece młodych ludzi do później­
szego samodzielnego życia czy chociażby 
obecnego dobrego współżycia z ludźmi.

I zanim jeszcze przykry wypadek islandzki 
rzucił swój szokujący cień na niektóre sprawy 
natury moralno-wychowawczej naszego piłkar- 
stwa. działacz** szczebla centralnego postanowili 
przeanalizować istniejący stan rzeczy i poszu­
kać dróg co lepszych i społecznie bardziej trwa­
łych rei lultatów swej pracy.

Z inicjatywy Wydziału Ligi PZPN odbyła się 
więc w Wałbrzychu pierwsza tego rodzaju nara­
da przedstawicieli klubów ligowych. Po niej 
przyjdą dalsze w samym PZPN. w* okręgach, a 
przede wszystkim w klubach. I ta pierwsza, od­
byta przed kilku dniami i te dalsze będą miały 
jeden cel: usprawnienie metod i środków naj­
bardziej prawidłowego oddziaływania na m ło­
dzież.

J AKA jest ta młodzież, przychodząca do klubów? 
Co się robi w klubach, aby tę młodzież przyspo­
sobię do życia? Odpowiedz na te pytania miały 

dav referaty wprowadzające oraz wypowiedzi ucze­
stników wałbrzyskiej narady w dyskusji na te tema­
ty. Wybór referentów nie byj przypadkowy; zdecydo­
wano się na dwa kluby, zajmujące od. kilku iat czo­
łowe miejsca w klasyfikacji za. grę fair i w „pucharze 
kibica” : Zagłębie Wałbrzych i Gwardię Warszawa. 
Skoro te kluby mają już widoczne osiągnięcia w do­
tychczasowej pracy wychowawczej powinny podzie­
lić Sią swoimi metodami pracy z innymi, aby inne 
kluby mogły z nich skorzystać.

Po wysłuchaniu obszernych informacji na ten te- 
mat, wygłoszonych przez A. Miękinię z Zagłębia-Wał­
brzych i płk. K. Więckowskiego z Gwardii oraz kilku 
bardzo interesujących wypowiedzi w dyskusji, otrzy­
maliśmy dość wyraźnie zarysowany obraz sytuacji w 
dziedzinie pracy wychowawczej w klubach, jesteśmy 
również w stanie dać przybliżoną odpowiedź na oba 
pytań.a postawione wyżej.

Do klubów •przychodzi młodzież taka jaką mamy. 
Taka sama, jaka jest w domu i w szkole: dobra, da­
jąca się łatwo formować i wychowywać oraz młodzież 
trudna. Na szczęście, ta ostatnia jest wszędzie w 
mniejszości. Jeśli klub ma działaczy dobrych pedago­
gów — procent tej trudnej młodzieży stale maleje, 
jeśli nie, ta trudna młodzież ma warunki do ujemnego 
oddziaływania na zdrową moralnie grupę kolegów. 
I wówczas rodzice tych dobrych dzieci nie bez słusz­
ności narzekają na zły wpływ klubowego środowiska!

A LE czy tylko klub jest winien temu, że 
w jego środowisku dochodzi czasem do 
konfliktów wychowawczych? Ich źródła 

leżą poza klubem, a ścisłe mówiąc tam, skąd 
mknij człowiek przychodzi do klubu. tzn. w do­
mu i szkole. Opowiadano, że do klubu przyszła 
matka z kilkunastoletnim chłopcem i prosiła 
o przyjęcie go do drużyny trampkarzy: „Niech 
już gra w pitkę jak tak bardzo chce. ale weźcie 
go, może się u was poprawi, bo ja już nie mogę 
sobie dać z nim rady”.

Albo inny fakt: 14-letni chłopiec był w klubie za­
ledwie tydzień. Na trzecim czy czwartym treningu 
opienun drużyny trampkarzy, do której był przy­
dzielony ów chłopiec, zwróciwszy mu uwagę na nie­
odpowiednie zachowanie się usłyszał pod swoim 
adresem... rynsztokowe epitety, przy których doro­
słym mężczyznom puchną uszy ze wstydu. Koledzy 
z drużyny nie chcieli z nim już, ani trenować, ani 
rozmawiać i prosili opiekuna, aby wyrzucił chuliga­
na z klubu. Doświadczony działacz nie uznał Jednak 
prośby chłopców za słuszną: zaopiekował się specjal­
nie „bohaterem” zajścia, po kilku dniach przyprowa­
dził go na trening, chłopiec, przeprosił kolegów i trene­
ra za swój wybryk ł oct tego czasu nie daje powodów 
do interwencji. Koledzy polubili go nawet, ale nadal 
boją się go, bo od czasu do czasu nie potrafi stłu­
mić w sobie nawyków do „łaciny” .

Czy nauczył się jej w klubie? Na pewno nie! Można 
być przekonanym, że w środowisku, jakim sie znalazł, 
kiedyś zapomni o niej zupełnie. Decz Jeśli znalazłby 
się w środowisku, które reagowałoby na jego pre­
mierowy • występ nie tak jak w omawianym wypadku, 
to kto wie, czy otrzymałby warunki do pozbycia się 
tych nawyków. 1 czy nie doszłoby po jakimś czasie 
do sceny, w której niechlubną rolę odegra? inny 
18-letni już zawodnik, na imprezie chyba najpięk­
niejszej w karierze sportowej każdego juniora. 
Sceny przykrej i żenującej, ale 1 o niej trzeba opo­
wiedzieć, aby zawstydzić jej niesławnego bohatera, 
a Jemu podobnym dąć przestrogę.

Podczas finałowego meczu o mistrzostwo Polski 
juniorów w Mielcu doznał przypadkowej kontuzji je­

den z zawodników drużyny, która z największą ambi­
cją i poświęceniem wałczy tą o bardzo bliski juz tytuł 
uajlępszej w kraju. Grając za nisko grową. spowodo­
wał zuerzeme i został nieumyślnie kopnięty w twarl 
przez przeciwnika. Sędzia przerwał natychmiast grę, 
ua boisko wuiegł lekarz, by opatrzyć krwawiącą wargę 
zawodnika. Zanim dobrze nachylił się nad nim usły­
szał pod swoim adresem... 'wiązankę wulgarnych słów' 

Dłaęźego? Nikt nie może znaleźć odpowiedzi. Zły, 
głęboko zakorzeniony, nawyk? Zapewne tak. I nie­
ważne jest to, że sędzia, bodący świadkiem tego wy­
padku me dopuścił juz tego juniora do dalszej gry, 
nieważne, jaka dodatkowa kara dyscyplinarna spotka 
go za nawymyśłanie lekarzowi, bardziej ważne jesi 
stwne dzenie oczywistego faktu że naprawianie wcze­
śniejszych . błędów wychowawczych, będzie u tego za­
wodnika sprawą coraz trudniejszą.

DPOWIEDZIALNGŚĆ za to, co się z mło­
dzieżą (dobrą czy „trudną” ! dzieje w klu­
bach, spada na'działaczy i trenerów. Tego 

do absolutnie nikt z obecnych na naradzie w Wał­
brzychu nie ukrywał. Dobrze się dzieje, jeśli 

—• zawodnik, mimo dużych wymagań treningo­
wych, pracuje lub uczy się;

— vv pracy sportowo-wychowawczej w klubie za­
angażowana jest zakładowa organizacja ZMS lub 
jeszcze lepiej, jeśli taka organizacja istnieje w sa- 
mym klubie;

sytuacji na tym odcinku w oparciu o tezy na 
V Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robo­
tniczej.

W dyskusjach należy zwrócić szczególną uwa­
gę na takie zagadnienia, jak:

— przygotowanie zawodników do pracy zawodo­
wej i społecznej;

— zorganizowanie grup ZMS oraz odpowiednich 
kolektywów fachowych współpracujących z kiero­
wnictwem klubu w zakresie zagadnień szkoleniowo- 
wychowawczych ;

— na niedociągnięcia samych działaczy w wycho­
wawczym oddziaływaniu na młodzież, a w szczegól­
ności zaś na:

— nieodpowiednie metody, stosowane przy zmia­
nie barw klubowych przez zawodników;

— tolerowanie wykroczeń niektórych zawodników;
— nieodpowiednie zachowanie się działaczy pod­

czas i po zawodach;
— budowanie ivspólnego autorytetu działaczy s 

trenerów ;
—- odpowiednie wysiłki w zakresie wychowawczego 

kształtowania sportowej postawy widowni na impre. 
zach piłkarskich.
Uchwała, zobowiązuje Wydział Ligi PZPN do 

przeanalizowania wspólnie z innymi wydziałami 
i komórkami PZPN i OZP środków wychowaw- 

— zachowana jest ciągłość pracy szkoleniowo-wy- czych zawartych w dotychczasowych przepisach 
ehowawczej, a jej wyniki są okresowo sprawdza- dyscyplinarnych

O

«e i oceniane;
— działacze potrafią zrozumieć dzisiejszą młodzie/ 

i potrafią znaleźć właściwa dla tej sytuacji metody 
wychowawcze;

Największą uwagę poświęca się grupie zawo­
dników najmłodszych, najbardziej podatnych na 
kształtowanie.

— Uczyliśmy ich od trampkarzy, rn.in. nawet tego, 
że... ..nie wstajemy po posiłku od stołu, dopóki me 
wstanie kierownik, opiekun lub trener... ucz^iiśrr.j 
wytrwale i osiągnęliśmy już sporo z tego co jest po­
trzebne Mamy dziś zawodników których zachowanie 
się nie budzi zastrzeżeń, ani na boisku ani poza nim 
-- powiedział kierownik jednego z klubów I hgi. — 
IleN.o nas trudu kosztowało -  tylko my możemy po­
wiedzieć. Mimo to uważamy, że jesreze nie osiągnęliś. 
my celu. Jeszcze za mało mamv takich zawodników, 
Którzy potrafią pogodzić piłkę z nauka lub nraca, 
jeszcze za mało mamv takich którzy nie chcą. abv 
ich zwalniać z pracy i dojeżdżają do niej na godzinę 
6 rano, aby zdążyć na 12 na zajęcia treningowe” ..

Narada w Wałbrzychu dała sygnał do szeroko 
zakrojonej akcji, mozolnej lecz jakże pięknej 
i społecznie celowej: szerokiego zaangażowania 
całego aktywu PZPN w dziele wychowywania 
młodych ludzi c ra.jn.eyrh w piłko nożną, na do­
brach : "m v '■

G. Aleksandrowicz

O by się o zakończonym w 
Sofii Festiwalu Młodzieży i 
Studentów nie pisało, jakie 

momenty nie podnosiło trzeba zda­
wać sobie sprawę z tego, że był 
on przede wszystkim imprezą po­
lityczną, forum, na którym dysku­
towano i mówiono o ideologii, filo­
zofii, polityce. Reszta — sport, mu­
zyka, teatr, piosenka — były tyl­
ko dodatkiem, potrzebnym miłym, 
rozładowującym napięcia i przyno­
szącym odpoczynek, ale zawsze do­
datkiem.

Trudno odgadnąć, jaka przy­
szłość czeka festiwale, różne chmu­
ry zbierające się nad tą imprezą 
nie pozwalają z całą pewnością po­
wiedzieć, kiedy odbędzie się na­
stępne takie spotkanie młodzieży 
świata.
, Sport oczywiście nie poniósłby 

straty największej. Sport ma wła­
sny, dobrze rozbudowany, działają, 
cy precyzyjnie system zawodów 
międzynarodowych, mistrzostw Eu­
ropy, Świata Ma uniwersjady, i 
Igrzyska Olimpijskie, ma mecze 
międzypaństwowe. Jestem przeko­
nany, że wielu działaczy sporto­
wych odetchnęłoby wręcz z ulgą na 
wieść o likwidacji festiwalów — 
imprez dia nich zawsze trochę po­
dejrzanych, czasami niebezpiecz­
nych, rozbijających mar rzekomej 
apolityczności sportu. Oni woleliby, 
5żeby lekkoatleta amerykański, nie
!ow ędzi -1 madkiem o wie

T RUDNO natomiast o właściwe rezultaty 
pracy wychowawczej w tych klubach, w 
których działaczom lub trenerom wynik 

meczu względnie strzelona bramka przysłania 
wszystkie błędy w poważnej i brzemiennej w 
skutki robocie. I będzie nadal niedobrze, jeżeli:

— zawodnik zwłaszcza młody będzie obiektem 
kaperowńictwa i licytacji działaczy klubowych;

— zabraknie zgodności działania trenerów i dzii- 
łaczy (znany jest np. wypadek, kiedy trfer.er ukarał

zawodnika potrąceniem pewnej sumv złotych z do­
żywiania. a działacz jeszcze w tej samej sali wyjął 
ją z własnego portfela i wyrównał wyrządzoną za­
wodnikowi krzywdę!;

— działacze tolerować będą wybryki zawodników 
i utwierdzać ich w przekonaniu, że „i tak mi nic 
nie zrobią, bo mnie potrzebują” ;

— sami działacze będą dawali zły przykład.
— Praca wychowawcza jest bardzo trudna — po­

wiedział inny dyskutant — ale przy jednolitym dzia­
łaniu na każdym odcinku i n3 każdym kroku musi dać 
pozytywne rezultaty. 1 nie chodzi tu o pilnowanie czy 
prowadzenie zawodnika za rękę. lecz o wyrobienie u 
niego świadomej dyscypliny wewnętrznej. Dojść do 
tego można przede wszystkim własnym dobrym przy­
kładem i obiektywnym koleżeńskim stosunkiem Mo 
wszystkich. Nie pomoże nam jednak nawet 10 narad, 
takich jak ta, jeśli wszyscy działacze nie spojrzą na 
całość zagadnienia bardziej samokrytycznie i nie 
rozpoczną procesu odnowy od siebie samych!

O STATNIE sygnały niedostatecznych efek­
tów pracy wychowawczej w klubach 
wzbudziły więc szczery niepokój wszyst­

kich ludzi, związanych z piłką nożną, a 
szczególnie działaczy klubów I j II ligi, bowiem 
na ich kluby oraz na ich zawodników najsilniej 
kierowana jest opinia całego społeczeństwa. To­
też pragnąc zapoczątkować szeroko planowaną 
akcję zmierzającą do usunięcia błędów na od­
cinku wychowawczym jednomyślnie podjęli 
następującą uchwałę;

Zebrani na naradzie w Wałbrzychu przedstawi­
ciele klubów I I II ligi uznają za konieczne 
przedyskutowanie problemów wychowawczych 
we własnych organizacjach na tle aktualnej

mmmemmme

IM bardziej zliża się mo­
ment zapalenia znicza o- 
limpijskiego w stolicy XIX 

Igrzysk, tym gwałtowniej na­
rasta fala wszelkiego rodzaju 
prognoz i spekulacji na temat 
szans poszczególnych drużyn i 
zawodników w meksykańskim 
spotkaniu na szczycie. Autorzy 
tych przepowiedni na uzasad­
nienie swoich tez budują naj­
rozmaitsze teorie i wysuwają 
najróżniejsze argumenty, bądź 
odwpłując się do przykładów i 
analogii z przeszłości, bądź 
twierdząc, że tym razem meto­
da taka jest absolutnie nie 
przydatna i nie prowadzi do 
celu.

Coraz liczniejsza i bardziej 
wyrównana stawka konkuren­
tów czyni jednak odgadywanie 
wyników zadaniem coraz bar­
dziej niewdzięcznym. Nie znie­
chęca to jednak nikogo do sta­
wiania horoskopów, jedno bo­
wiem jest pewne; zawsze moż­
na liczyć na wdzięcznych słu­
chaczy i czytelników, którym 
dostarcza się pożywki dia ich 
własnych kalkulacji i marzeń.

Zjawisko powyższe towarzy­
szące nieodmiennie wszystkim 
sportowym rozgrywkom, a cóż 
dopiero imprezie takiej rangi 
jak Igrzyska Olimpijskie — w 
zasadzie trzeba by uznać za 
normalne i naturalne. Co wię­
cej, nie wahamy się go zaliczyć 
do kategorii pożytecznych i 
przynoszących wiele korzyści. 
Po prostu dlatego, że smak 
sportu i jego siła przyciągająca 
polega na nieznanym do końca 
rezultacie walki, co dotyczy 
zarówno bezpośrednich uczest­
ników sportowego współza­
wodnictwa jak i jego obserwa­
torów. A skoro tak jest wszel­
kie dyskusje wokół przyszłych' 
spotkań, spełniające ważną ro­
lę propagandową, służą dobrej 
sprawie. Są mobilizujące dla 
zawodników trenerów i dzia­
łaczy, sprawiają że sport staje 
w centrum uwagi szerokich 
mas społeczeństwa.

spojrzenia na sens sportowych 
pojedynków w ogóle, a olim­
pijskich zmagań w szczególno­
ści.

No, bo jak się zacznie wyłą­
cznie lub prawie wyłącznie 
mówić i pisać o zwycięzcach i 
medalistach, podsumowywać 
punkty i rozdzielać mistrzow- 
skie tytuły, nieuchronnie two- 
rzy się opinia i umacnia prze­
konanie, że tylko to jest waż­
ne i tylko to się liczy. Oczy­
wiście sukcesy i laury mają 
znaczenie l to duże znaczenie.

na wagę złota, równie cennego 
jak te. z którego wybite są o- 
limpijskie medale. Im kto bar­
dziej uważa się za przyjaciela’ 
i znawcę sportu, tym lepiej po­
winien tę prawdę rozumieć 
bowiem jasne jest, że tylko w 
■warunkach pokoju sport może 
istnieć i rozwijać się.

Zwracamy na to uwagę nie 
dlatego, aby usprawiedliwiać 
ewentualne niepowodzenia, -od­
wracać. uwagę od porażek i 
chronić tych, którzy cokolwiek 
zaniedbali, lub zlekceważyli w

OLIMPIJSKI
T O

Są one logicznym celem, do 
którego dąży każdy prawdziwy 
sportowiec, stający na starcie.
Wizja medalu i osobistej satys­
fakcji, pragnienie, aby dzięki 
moim staraniom na, najwyższy 
maszt wciągnięta została flaga 
i zagrany hymn narodowy me­
go kraju —- jest na pewno zdro­
wym dopingiem do solidnego 
przygotowania się do występu. 
Równocześnie o takiej satys­
fakcji marzą sympatycy sportu 
i ci wszyscy co jego rozwój po­
pierają, bo zaspokaja to ich 
patriotyczne uczucia i dumę 
narodową.

Ogromnie łatwo jednak przy 
takim podejściu do sprawy zgu­
bić inny niemniej głęboki sens 
sportowej rywalizacji szcze­
gólnie tej, która toczy się pod 
znakiem pięciu kółek olimpij­
skich, symbolów pokoju i przy­
jaźni.

ś
Ten sympatyczny, 17-letni zawodnik 
ostrowieckiego KSZO — Zbigniew Pa- 
celt, jako jedyny dotychczas pływak uzy­
skał olimpijskie minimum W czyim, to­
warzystwie pojadzie on do Meksyku oka­

żą mistrzostwa Polski.
fot. „PS”  — M, Swiderski

D
OCENIAJĄC znaczenie 
działania tego mechaniz­
mu dla podnoszenia po­

ziomu sportu i jego 'populary­
zacji, nie można zapominać o 
jego ujemnych skutkach ubo­
cznych. Mianowicie o tych, któ­
re prowadzą do .jednostronnego

PORT w ogóle, a Igrzys­
ka Olimpijskie w sposób 
najbardziej uniwersalny, 

tworzą przecież jedyną w swo­
im rodzaju okazję i warunki 
do spotkania młodzieży świata, 
która mierząc swe siły na sta­
dionach, po walce podaje sobie 
ręce w geście wzajemnego sza­
cunku i sympatii. Trzeba o tym 
pamiętać w naszym podzielo­
nym świecie, bo są to wartości

okresie przygotowań. To jest 
osobny rozdział.

Z pewnością jednak na pełną 
przyjemność - uczestnictwa w 
olimpijskich zawodach i ich od­
bioru przez zwielokrotnione 
masy sympatyków sportu, 
składać się musi zarówno du­
ma z własnych sukcesów jak i 
radość, że takie Igrzyska się 
odbywają ł że w nich bierzemy 
udział.

Ślepo zapatrzeni w punkty i 
medale,, które zapisujemy lub 
chcielibyśmy zapisać na konto 
naszych barw, równie łatwo 
zapominamy, że podobne plany 
i ambicje mają inni. których 
jest coraz więcej. coraz lepiej 
do startu przygotowanych. A w 
sytuacji, w której wielu jest 
powołanych a mało wybra­
nych, nieuniknione są porażki 
i niepowodzenia. Co wiecej z 
prostego rachunku wynika, że 
rozczarowanych i zawiedzie*, 
nych będzie, musi być więcej 
niż nagrodzonych.
, Inna, niż kiedyś powinna być 
w tym stanie rzeczy t miara 
sukcesu. Nie tylko medalistom 
i finalistom należą się brawa. 
W szalonej konkurencji około 
120 ekip narodowych złożonych 
z najwybitniejszych sportow­
ców. którzy przeszli przez gę­
ste sito selekcji w swoich kra­

jach miejsce w pierwszej dzie­
siątce, a nawet dwudziestce, 
jest wielkim osiągnięciem. .Po­
dobnie w każdej dyscyplinie i 
konkurencji do grona bohate­
rów zaliczyć należy nie tylko" 
tych, którzy staną na podium 
zwycięzców, ale wszystkich po­
zostałych, którzy dzielną po­
stawą starali się godnie zapre­
zentować siebie'i swój kraj.

G RŻYSK A Olimpijskie są 
wielkim świętem młodości, 
przyjaźni i pokoju, wspa­

niałą ucztą duchową, najszla­
chetniejszych przeżyć i wzru­
szeń. Na uczcie owej jeżeli 
wolno zatrzymać się przy tej 
przenośni — podawany jest o- 
gromny tort podzielony na 518 
kawałków — tyle medaii bę­
dzie do zdobycia w Meksyku. 
Każdy chciałby spróbować te­
go przysmaku, ale dla wszyst­
kich nie starczy. Jeżeli jednak 
uczta ma być udana, nie wy­
pada nikomu odmawiać prawa 
do tej przyjemności, prawa u- 
biegania się o laury. Nie moż­
na także dziwić się, że choć olim­
pijska bogini nie zdoła nagro­
dzić licznych amatorów smako­
łyku. postara się (premiując 
rzecz prosta — w zgodzie ze 
sportowymi regułami gry — 
najsprawniejszych) obdzielić 
tortem reprezentantów, jak naj­
większej liczby krajów. Pozo­
stałym serwując do wyboru 
różne inne słodycze i łakocie.

Przedstawiony powyżej wy­
wód być może ktoś odczyta 
jako próbę zbyt wyidealizowa­
nego, niemal romantycznego 
spojrzenia na sens i znaczenie 
olimpijskich. Igrzysk. Bez wąt­
pienia autor życzyłby sobie, 
aby w czasach jak to się dziś 
często określa „sportowych 
zbrojeń”, ów duch szlachetnej 
rywalizacji nie poszedł zupełnie 
w zapomnienie'. Równocześnie 
jednak twierdzę, że jest to 
spojrzenie bardzo realistyczne.

Postulat, by sport pozostał 
terenem pięknego współzawod­
nictwa jest konkretna walką, o 
jego prawo do istnienia. Przy­
pomnienie zaś sytuacji, w któ­
rej toczyć się będą pojedynki, 
oparta na faktach oceną real­
nego układu sił, z którym trze­
ba się liczyć marząc o sukce­
sach.

Edward Strzelecki

cu solidarności z walczącym Wiet­
namem, ażeby pływak z NRF nie 
wszedł do sali, w której delegat 
Południowej Afryki mówi o segre­
gacji rasowej o zamkniętych dla 
czarnych pływalniach. To jest nie­
miłe, nie mające nic wspólnego ze 
sportem „dżentelmenów” A tym­
czasem o takich i podobnych 
sprawach na-Festiwalu się mówi, 3 
potem pisze i mąci spokój. Pozor­
ny spokój. Nie ma go przecież n3 
świecie i nie było na Festiwalu w 
Sofii.

W Centrum Wietnamskim — wy. 
pełnionym fotografiami, szezątkarpj 
zestrzelonych samolotów, dowodami 
zbrodni, przeciągający bez przerwy' 
tłum mógł zrozumieć, źe w dżungli 
nie może być sportu. Humanitarną 
walkę na stadionie zastępuje tam 
przecież okrutna walka, o to co 
jest najbardziej ludzkie o życie i 
wolność.

W ośrodku antyfaszystowskim, 
młodzi sportoVcy i kierujący ni­
mi działacze z Niemieckiej Republi­
ki Federalnej mogli zobaczyć, ja­
kie owoce wydał kraj i jego ruch 
faszystowski, który zorganizował 
Igrzyska Olimpijskie w roku 1936 
w Berlinie, a teraz chce być go­
spodarzem Igrzysk Olimpijskich w 
Monachium w . roku 1972. Zamiast 
starszego pan&, ubranego w biały 
strój startera mierzącego z elek­
trycznego pistoletu w spokojne nie­
bo, mogli ujrzeć butnego żołdaka 
wychowanego w obozach sporto­
wych, strzelającego do kobiety 1 
dzieckiem.

Na Wielkim Stadionie, po skoń­
czonych zawodach lekkoatle.yez- 

'nych zwolennicy rasizmu, faszyzmu 
Jj wojny pewnie odwracaliby głowy 
""""na widok transparentów z cap sa­

mi: „Faszyzm nie przejdzie” . ..Ra­
sizm hańbą świata” , „Skończyć ? 
brudną wojną w Wietnamie” . Nie­
przyjemne! Coś takiego na boisku 
sportowym!?

Tak. tego nie ma na mistrzost­
wach ̂  świata i na Igrzyskach O- 
limpijskich. Jest za to na festiwa­
lach zagarniających sport w 
swoje szerokie objęcia. I każdy 
biegacz, pływak, bokser, jeśli nie 
jest ślepy na to, co się wokół nie. 
go dzieje, jeżeli nie jest głuchy, to 
usłyszy nie tylko krzyk kibiców 
pchających go szybciej do mety. a- 
le nie pozostanie zimny na namięt­
ny głos protestti przeciwko złu 
współczesnego świata. I dobrze, że 
tak jest. Chodzi przecież i o to, by 
sport nie był obojętny na to. co 
się wokół niego dzieje. Festiwale 
w tej sprawie spełniają swoją og­
romną, niezastąpioną rolę. Są po­
trzebne.

Może tylko wypada, się zastano­
wić nad tym, jaki sport może i po­
winien być na festiwalach? W ja­
kich formach prowadzony, w ja­
kim natężeniu i przez kogo repre­
zentowany?

l"i-F-ńiPjnw

Czy na Festiwalu mają walczyć
doświadczeni olimpijczycy po to, 
by przywieźć do kraju jakąś ilość 
medali, czy też młodzież wstępują­
ca dopiero po stopniach sportowej 
kariery? Myślę, ż.e próba zastoso­
wania kryterium wieku byłaby w 
tym wypadku najsłuszniejsza. Ono 
powinno decydować przy ustalaniu 
ekip sportowych. Z różnych wzglę­
dów politycznych, wychowawczych i 
sportowych. Udział w Festiwalu po­
zostawia niezatarte wspomnienie, 
pobudza myśl, staje się jakąś szko­
lą życia. Lekceważyć jej w żadnym 
razie nie należy. Szczególnie w 
procesie ogólnoludzkiego wychowy­
wania młodego pokolenia. Argu­
mentem sportowym jest dążenie do 
wyrównania szans wszystkich u- 
czestników.

Górny ton festiwalu, przewijają­
cy się w tych uwagach, jest, rzecz 
jasna podyktowany tym, źe by­
łem w Sofii przez prawne dwa ty­
godnie. codziennie po 15 godzin, 
przyglądałem się bacznie nie tyl­
ko sportowi. Może przede wszystkim 
nie sportowi, ale całemu festiwalo­
wi w różnych jego przejawach. By­
łem na wszystkich mityngach po­
litycznych, słuchałem pieśni zaan­
gażowanej, byłem w? teatrze stu­
denckim i wieczorem szedłem na 
stadion lekkoatletyczny. Dopiero 
takie nieco panoramiczne spojrze­
nie. pozwoliło na właściwe ustawie­
nie proporcji pomiędzy poszczegól­
nymi zjawiskami zakończonego 
spotkania młodzieży w Sofii. Po­
wtarzam. Najważniejsza była dy­
skusja polityczna. Sport był za 
hią. Ale pamiętać warto, że spor­
towców było bardzo dużo. .Stanowi­
li przeważnie trzecią część repre­
zentacji narodowych. Sportowców 
także było widać najlepiej. O zdo­
bytych medalach, zwycięstwach, u„ 
stanowionych rekordach pisano 
wiele.

W naszej drużynie sportowcy cie­
szyli się ogromnym uznaniem. Mo­
że dlatego że odnosili -nie "tylko 
zwycięstwa, ale na pewno też dzię­
ki godnej postawie osobistej, doj­
rzałości, poważnemu traktowaniu 
obowiązków reprezentantów; barw 
biało-czerwonych. Piszę o tym, bo 
wydaje się to konieczne.

Ocena, dorobku czysto sportowe­
go, powiedziałbym formalno-staty- 
stycznego, odnosząca się do ilości 
zdobytych medali nie jest koniecz­
na. Jak wiadomo zawodnicy przy­
wieźli ich do domu sporo — 28. Ich 
ocena jest różna. Niektóre wywal­
czono w konkurencjach nie stoją­
cych na wysokim poziomie. Inne, 
jak Danieli Jaworskiej zostały 0- 
promienione rekordami życiowymi. 
Jakby jednak nie było. sukces eki­
py sportowej . był oczywisty. Oby 
również poważny był i na X Fe­
stiwalu, który miejmy nadzieję od­
będzie się za dwa, trzy lata.

Witold Duński

Fot. „PS” — M. Szymkowsk.1
KBEgeBMa a ill^  MMII - im niMpu ynaaaawaaKa^^

Podopieczni 
W . Zagórskiego

I W DOLOMITACH1
ffcLIMPIJ-SKA kadra naszych koszykarzy przebywa już we Włoszech, 
'  w miejscowości Carboni, położonej w Tyrolu w paśmie Dolomitów, 

w odległości 18 km od znanej stacji sportów zimowych Cortina d’Ampezzo.
Przebywa tam.' na wspólnym z koszykarzami Wioch zgrupowaniu szko­
leniowym, będącym jednym z ostatnich etapów przygotowań Polaków 
do kwalifikacyjnego turnieju przedolimpijskiego w Monterrey. Włosi 
zaś1 przygotowują się oczywiście d0 startu "w XIX Igrzyskach.

Informacji o pierwszym dniu pobytu naszych koszykarzy w Carboni 
udzielają nam telefonicznie w • czwartkowy wieczór wiceprezes PZKosz 

; T. Ujma i trener W. Zagórski:9 . -
— Mieliśmy doskonałą, urozmaiconą, pełną wzrokowych wrażeń podróż do 

miejsca naszego pobytu we Włoszech, do którego przybyliśmy 0 północy z środy 
, aa - czwartek. Po przyjaździe z Warszawy pociągiem do Wiednia, dalszą ; drogę 

odbyliśmy specjalnym autokarem wprost do Carboni 
Miejscowość .ta leży na wysokości 1440 m npm wyżej o 230 m o d ' Cortlny* 

>, Mieszkamy w. komfortowym hotelu-pensjonacie, z . .okien .którego roztacza 
piękny widpk. Doznaliśmy tu ze strony gospodarzy bardzo serdecznego przyjęcia' 

,v Już dziś (w czwartek) piętnastka kądrowićzów odbyła pierwsze "treningi 
:• w terenie i w pełnowymiarowej sali w Cortina, do której dojeżdżamy mikro- 
• busem.
■ Z planowanych początkowo, na miejscu w Carboni treningów pod napę*'

; nionym powietrzem olbrzymim „namiotem” musieliśmy, podobnie zresztą .jak 
y 1 koszykarze włoscy, zrezygnować. Pod tą kopułą jest bowiem albo bardzo 
: : zimno — tak właśnie Jak obecnie, gdyż w Dolomitach zostaliśmy niską temper*' 

turą i. padający deszcz, albo za gorąco, gdy. następuje operacja słoneczna,
Włosi więc, któfzy ulokowali się jeszcze wyżej od naszej drużyny, bo w pobliżd 

ii miejscowości, położonej na wysokości aż «H7 m npm, również' dojeżdżają «* 
treningi do Cortlny

Wszyscy tu odczuwamy zmianę ciśnienia, dlatego zespół nie trenował jesżc*®
. zbyt Intensywnie. Tak jednak potrzebne ze względu na Meksyk zaaklimatyzowani*
. powinno nastąpić lada dzień.

Po serii oddzielnych treningów mecze sparrłngowe w podwójnych układach 
„■ rozegramy, z Włochami w dniach 11—13 bm, dopiero wtedy będzie można cd» 

powiedzieć o aktualnej formie .drużyny i poszczególnych koszykarzy, 
p-nsuny za pośrednictwem „PS” pozdrowić od nas wszystkich, rodziny, znaj0'  

Q mych i sympatyków koszykówki.
Notował (sisei')

17RYSC1, któr-y chcą odwie­
dzić Meksyk w okresie 
Igrzysk Olimpijskich muszą 

spieszyć sie z zamówieniami miejsc. 
W hotelach ora* w kwaterach 
prywatnych, pozostało już tylko 
781 wolnych pokoi. Organizatorzy 
Igrzysk zarezerwowali dla zagrani­
cznych gości 64.219 miejsc hotelo­
wych. Dotychczas otrzymano 0 0 - 
nad 63 tys. zamówień * wielu 
krajów świata.

KKORDZISTKA świata, w bie­
gu na Son m Jugosłowianka 
Vera Kikolic przygotowuje sie 

do startu olimpijskiego w szwaj­
carskie) miejscowość' St <y orf*?. 
Dwa tygodnie trenowała w okoli­
cy St. Morltz na wysokości ok. SOOO

m nad poziomem m.orza. Podczas 
Igrzysk Olimpijskich w Meksyku 
Nikolic chce' uzyskać czas poniżej 
2 miri na 800 m.

i J A Igrzyskach Olimpijskich w 
Meksyku Tanzanie ma repre­
zentować fi-osobowa ekipa. 

Komitet Olimpijski tego kraju ma 
jednak poważne kłopoty z wysła­
niem swych reprezentantów. W 
związku z tym -zorganizowano pu­
bliczną zbiórkę na cele olimpijskie. 
Ponadto zawarto umowę 1 bro­
warem w Dar-F.s-kalarm. Ze sprze­
daży każdej butelki piwa Komitet 
Olimpijski otrzyma 3 rupie, nic 
więc dziwnego, że no wszystkich 
zawodach reklamuje się piwo.

* W *


